WYDANIE: 


Cena Ít śroszw 


EXPRES 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


— ROK XIV. PONIEDZIAŁEK, 1 CZERWCA 1936 R. CENA 10 GROSZY | Ni 182 _ 
izy 


NEVILLE CHAMBERLAIN 

minister skarbu, zostanie 

przypuszczalnie premijerem 
Anglji. 


Hr. CIANO, 
zięć Mussoliniego, 
stać włoskim min. spraw 

zagranicznych. 


ma zo 


WYNIKI WYBORÓW w ZGIE 


Najwięcej kartek oddano na listę Obozu Narodowego, na- 
stępnie na listę PPS i klasowych związków zaw. oraz na listę 
Polskiego Komitetu Wyborczego (współpracy z rządem) 


Łódź, 1 czerwca. Polski Komitet Wyborczy — 210, Komitet Wyborczy — 456, Żydowski 

(k.) W dniu wczorajszym odbyły się |P. P. S. — 258, Obóz Narodowy — 370, Biok Wyborczy — 652, Niemiecki Front 
w Zgierzu wybory do rady miejskiej, Narodowy Robotniczy Komitet Wybor- Wyborczy uzyskał 464 kartki. i 
których wynik oczekiwany był z wiel-|czy — 55, Żydowski Blok Wyborczy —! Wyniki wyborów do rady mieiskiej 
kiem zainteresowaniem. - 8. ; ly Zgierzu ustalone zostaną dziś w go- 

Od wczesnych godzin rannych na Ogółem więc Obóz Narodowy uzy- dzinach przedpołudniowych przez głów- 
ulicach miasta zapanował ożywiony |skał 2825 kartek, P. P. S. i klasowe zw. ną komisie wyborczą, która przydzieli 
ruch. Wyborcy tłumnie pospieszyli do |jzawodowe — 2609, Polski Komitet Wy- mandaty w ogólnej liczbie 32. 
urn. Oddawanych głosów w poszczegól- |borczy — 1756, Narodowy Robotniczy‘ Jak można wnioskować 
nych kormnisjach obwodowych, których 
było 16, rozpoczęło się o g. 9-ej rano. 

W. pobliżu lokali komisyj wyborczych 
doszło do kilku drobnych starć pomię- 
dzy bojówkami Stronnictwa Narodowe- 
go, a członkami P.P.S. Zajścia szybko 
zlikwidowała policja, czuwająca mad 
porządkiem i bezpieczeństwem. W wy- 
niku utarczek pobitych zostało kilkanaśr 
cle osób. Ciężej poturbowani zostali 
dwaj członkowie Stronnictwa Narodo- 
wego, a mianowicie Roman Lorenc, za- 
mieszkały w Łodzi przy ul. Kilińskiego |j-;e 
M i.Stanisław. Laufer. ze Zgierza zati. |, 
czy uł. Sienkiewicza, Lauter został tt- 
Bony nożem i ma przebite płuco. O- 
bydwu przewieziono do szpitala w 
Zgierzu. 4 ; y 

Frekwencja głosujących w poszcze- 
gólnych obwodach waliała się od 70 do 
80 procent. e 

O godz. 7-ej wieczorem lokale wy- 
borcze zostały zamknięte. Komisje ob- 
wodowe przystąpiły do obliczania kar- 
tek. Rezultaty z obwodów przesłano do 
4 okręgowych komisyj wyborczych. 

Jak się dowiadujemy, według pro- 
wizorycznych i niesprawdzonych jesz- 
cze danych, wynik wyborów do rady 
miejskiej w Zgierzu przedstawia się w 
sposób następujący: 

1. OKRĘG: 

Polski Komitet Wyborczy  (współ- 
oracy z rządem) uzyskał 769 kartek, P- 
P. S. i klasowe związki zawodowe -- 
1390 kartek, Narodowy Robotniczy Ko- 
mitet Wyborczy (N. P. R. i zw. zaw. 
„Praca) — 195, Obóz Narodowy — 1283 
Zjednoczony Blok Żydowski — 250 kar- 
tek, 


Ii. OKRĘG: 

Polski Komitet Wyborczy — 508 
kartek, P, P. S, i klasowe związki za- 
wodowe — 518, Obóz Narodowy — 
678, Narodowy Robotniczy Komitet Wy 
borczy — 109. 

I. OKRĘG: 
(brak danych z pierwsześo i drugiego 
obwodu)): 

Polski Komitet Wyborczy — 269, 
P. P. S. — 443, Narodowy Robotniczy 
Komitet. Wyborczy — 97, Obóz Naro- 
dowy — 489, Żydowski Blok Wybor- 


z powyż- 


Jerozolima, 1 czerwca: „maitych domysłów ze względu na wiel- 
(PAT) Prasa żydowska pisze z wiel- ,kie koszty, przekraczające jakoby moż- 
m oburzeniem o zniszczeniu tysięcy4liv*'ości miejscowych arabów. 
zęwek w koloniach żydowskich i-pod | 
(paleniu składów drzewa w Jaffie. Dele-; cstywie, wynoszą około 7 tys. ludzi i 
$aci arabscy domagali się ponownie ujskiadają sic z 4 batalionów piechoty 
Wysokiego Komisarza / całkowitego wraz z oddziałami pomocniczemi oraz z 
wstrzymania imigracji żydowskiej. Jest|18 czołgów i 30 samochodów pancer- 
jakoby mowa o rozpoczęciu w pierw- inych. Policja palestyńska, składa się z 
szych dniach czerwca strajku we wszy- '2 tys. 729 ludzi, w tej liczbie 728 angli- 
stkich arabskich radach miejskich, a na- |ków, 1540 arabów i 461 żydów. Spodzie 
wet o wycofaniu się arabów z tych rad. wane jest nadejście dalszych posiłków 
Jerozolima, | czerwca: jiwoiskcwych z Egiptu. 
(PAT) Przeciąganie się strajku trwa- Jerozolima, 1 czerwca. 
jączgo już 40 dni, jest przedmiotem roz (PAT) Ubiegła noc w Jaffie przeszła 


Arabski komitet strajkowy 


potępił akty gwałtu w Palestynie 


Jerozolima, 1 czerwca: |policję. Ukazanie się tei odezwy pozwa 

(PAT) Arabski komitet strajkowy w |la żywić nadzieję, że czynniki umiar- 

Nabluzje ogłosił odezwę, potępiającą |kcowane wezma górę i skłonią ludność 

wszelkie akty gwałtu i wypowiadającą [arabska do bardziej pojednawczego sta- 
się stanowczo przeciwko napaściom na |nowiska. 


Paryż, 1 czerwca. 

(PAT) Wczoraj późnym wieczorem 
po ponownem przyjęciu delegatów gru- 
py przemysłowców, a następnie przed- 
stawicieli związków zawodowych prze-| Minister zaznaczył, że z ogólnej: licz 
mysłu metalurgicznego, minister pracy by 70 tys. robotników .około 60 tys. :e- 
Frossard oświadczył przedstawicielom wakuowało już fabryki i że doszło rów- 
prasy, że zapowiedziana na dziś konie- nicz do porozumienia w zakładach Cit- 
PESZETZ RITZ IE PORE TSD E ZI TRAFTONY WRO] 


Dwa napady na mieszkania 


reńcja między pracodawcami a pracow- 
nikami doprowadzi do niezwłocznego 
porozumienia i przygotuje pomyślne i 
szybkie rozwiązanie zatargu. 


czy — 394, 
IV OKRĘG: | Awanturnicy poturbowali lokatorów 
| Arah binamić * > "PRANIE ï zdemolowali im mieszkanie 


miejscu rannych, zbiegli 
(gr.) W dniu wczorajszym dokonano imym kierunku. 
dwuch zuchwałych napadów na miesz-, O drugim, podobnym napadzie, po- 
kania. | wiadomiono policję w nocy z soboty na 
Pierwszy miał miejsce przy ulicy niedzielę. 


w  niewiado- 


NEGUS 


chce bronić Abisynji wszel- 


Siły wojskowe, znajdujące się w Pa-- 


STRAJK we FRANCJI ZLIKWIDOWA! 


Robotnicy uzyskali zwiększenie zarobków o 10 proc. 


kiemi legalnemi środkami 


Gibraltar, 1 czerwca. 
((PAT) Zapytany przez koresponden- 
fa Reutera co do swych najbliższych 
Amierzeń, Negus odpowiedział. że przy 
bywa do Europy, by bronić Abisynii 
Wszelkiemi legalnemi* środkami, 
będzie miał do dyspozycji. 


Śląskiej 48, gdzie wtargnęło kilku o- 
sobników do mieszkania Kołodziejczy- 
ków- W czasie bójki napastników z na- 
padniętymi poturbowani zostali dotkli- 
wie dwaj bracia, 28-letni Kazimierz i 


24-letni Franciszek. Również zdemolo- 
jakie ,wane zostałc mieszkanie i powybijane 
szyby. Awanturnicy, pozostawiając na 


I w tym wypadku wtargnęło do mie 
'szkania Herzogów przy ul. Malinowei 
'17 kilku osobników, którzy zadali szć- 
reg ran nożami 64-łetniej właścicielce 
mieszkania, Krystynie. : 

Ranna przewieziono do lokalu 1-go 
kormisarjatw P. P., który wszczął nie” 
zwłocznie dochodzenie. - ' - 


|szych danych, Obóz Narodowy otrzyma 
naiwięcei mandatów, na drugiem miej- 
sciu iigurować będzie P. P. S., na trze- 
ciem Polski Komitet Wyborczy (współ- 
pracy z rządem). W każdym bądź razie 
Obóz Narodowy, który podczas po-, 
| przednich wyborów zdobył 16 manda- 

tów będzie ich miał obecnie mniej. 


Dalsze walki w Palestynie 


3 bomby rzucono w Jaffie.-.-Nowe aresztowania tero- 
rystów arabskich.—Anglicy koncentrują wojska 


bardzo niespokojnie. Na patrole wojsko- 
lwe rzucono 3 bomby. Żołnierze odpo- 
wiedzieli strzałami, zabijając dwuch na- 
pastników a raniąc jednego. , 
4 W Tulkarem policjanci ostrzeliweni 
p zasadzki, dali kilkanaście strzałów w 
kierunku krzaków, gdzie zaczaili się īa- ` 
pastnicy i zabili jednego z atabów: Mię- 
dzy Nabluz.a Dzinin przecięte zostaly 
przewody telefoniczne. W, szereśu miej- 
Scuwości Palestyny i Transjordaniji skóa 
fiskowano arabom znaczne zapasy bro- 
mi. Dokonano licznych aresztowań. Dziś 
popołudniu dokonano morderstwa na 
osobie pewnego żyda niemieckiego w 
Jerozolimie. Stan umysłów jest daleki 
od uspokojenia. 
Jerozolima, 1 czerwca: 

(PAT) W ciagu ostatniej doby Zaio- 
towano czne pożary i szereg napadów 
na patrole. Tor kolejowy w pobliżu 
Beisan, iest uszkodzony. W St. Janakr 
w następstwie starcia z maniiesiantami 
zatrzymano 19 osób, które skazano na 
7-dniowy areszt. W Jerozolimie dzień 


przeszedł spokolnie. 


roena, gdzie późnym wieczorem robot- 
nicy cwakuowali fabrykę. 
Paryż, 1 czerwca. 

(PAT) Porozumienie z robotnikami 
zestało osiągnięte w 15 naiwiększych fir 
mach metalurgicznych rejonu paryskie- 
go. W zakładach Citroena 20 tys. robot- 
ników przystąpi do pracy we wtorek. 
Robotnicy uzyskali zwiększenie zarob- 
ków o 10 procent, płatne urlopy tygod- 
niowe, zniesienie godzin dodatkowych, ' 
uznanie prawa do zrzeszania się oraz za 
pewnienie, że żadne sankcje nie będą 
stosowane wobec strajkujących. 


Sussa (Tunis), 1 czerwca. 

(PAT) O świcie wybuchł wielki po- 
żar w miejscowym porcie, gdzie znaj- 
dują się wielkie zapasy towarów, prze- 
ztaczonych dla Anglii. Naskutek silnego 
wiatru, pożar rozszerzył się z wielką 
szybkością i zniszczył 4 młyny, należą 
jce do firm angielskich i francuskich o- 
iraz 13 wagonów ze zbożem. Przewidu- 
łą, że ostateczne ugaszenie pożaru nie 
inastąpi przed upływem dwuch dni- 
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ŁEXIRESI 1986 


Dramatyczny „taniec“ artystki z gorylem 


Gdy zachwycona wspaniałem zwierzęciem — pod wpływem niewytłomaczonego im- 
pulsu — usiłowała je pocałować, bestja wyłamała pręty klatki i porwała 


„Słowika Montrmartru'*"' 


Straszliwe popołudnie w laboratorium profesora Woronowa 


(z) Wśród licznych reklam świetlnych 
Broadwayu, najjaskrawiej odznacza się 
jedno nazwisko: „Lily Pons”, W jednym 
z teatrzyków, mieszczących 5000 widzów 
co wieczór wszystkie miejsca są zgóry 
wyprzedane, 

Tym magnesem, przyciągającym ty- 
siączne rzesze publiczności, jest „sło 
Montmartru“, Lily Pons, która w ciągu 
kilku miesięcy awansowała na „świazdę 
pierwszej klasy”, Cieszy się niesłabną- 
cem powodzeniem, a gdy pod koniec 
programu na tle żywej piramidy barw- 
nych girlsów unosi się aż do sufitu z 
czarującym uśmiechem na ustach, salą 
rozbrzmiewa od huraganów oklasków 
rozentuzjazmowanych wielbicieli, 

Któż może sobie wyobrazić, że za 
tym uśmiechem, zachwycającym tłumy, 
czai się najstraszniejsze wspomnienie, od 
którego przez całe życie nie będzie się 
magie Lily uwolnić? Że w chwili, gdy 
obdarza uśmiechem widzów, widzi przed 
sobą olbrzymiego goryla, który ją obej- 


go tańca? 


muje, jakódyby zapraszał dó śmiertelne- 
Ta delikatna, -mała kobietka zj ba... 


nia w Ventimiglji, podczas swej wizyty 
u prof, Woronowa. Wszystkie obrazy roz 
wijają się przed nią jak na taśmie filmo- 
wej. Widzi piękny, wielki park zwierzę- 
cy wielkiego „odmłodziciela* nad Mo- 
rzem Śródziemnem, czyste, niemal ele- 
ganckie klatki, w których najrozmaitsze 


okazy małpie wygrzewały się na słońcu; 


Słyszy głos proi, Woronowa, ostrzega- 
jący, by nie drażniła zwierząt. Uśmiech- 
nęła się: cóż mogą jej zrobić te zwię- 
tzęta, które tak cierpliwie znoszą jedną 
operację po drugiej? 
yła w towarzystwie sławnego Sa- 
cha Guitry i razem z nim rozdawała 
małpom cukier. W pewnej chwili prof. 
Woronow oznajmił: 
tamtej klatce mieści się moja 
duma — olbrzymi goryl. Był dopiero 
wczoraj operowany. Niech państwo uwa 
żają:,. 
Gdy Lily i Sacha Guitry zbliżyli się do 
tej klatki, goryl, który przedstawiał pra- 


wdziwie królewski okaz, obejrzał ich odj wiek swój taniec z gorylem? 
stóp do głów. Lily była zachwycona ij wątpliwe. Zawsze stawać będzie w jej 


miała wielką ochotę zebrać małpę ze so- 


nie zapomni owego strasznego popołud-! się do goryla, muskała go ręką i przema 


Przedstawicielkom płci pięknej nie wolnó przestąpić progu pałacu kró- 


Wbrew ostrzeżeniom, przymilała 


m À ~ 
- BE 
» 2d 


wiała doń pieszczotliwemi słowy, Goryl 
zachowywał się tak, jak gdyby sprawia- 
ło mu przyjemność, że jest przedmiotem 
zainteresowania pięknej kobiety, 

W pewnej chwili, pod wpływem ja» 
kiegoś niewytłumaczonego impulsu, af- 
tystka postanowiła pocałować goryla, — 
Z uśmiechem zbliżyła swą głowę do prę 
tów, objęła czule łeb goryla — gdy na- 
gle zwierzę wskoczyło i rzuciło się całym 
ciężarem swego potwornego ciała na prę 
ty, które złamały się i bestja, szczerząc 
zęby, stanęła w całej swej ości 
przed zmartwiałą z przerażenia kobietą. 
W następnym mOmencie długie łapy ġo- 
ryła objęły Lily, jakby zapraszając ją do 
tańca — tańca, który się stać 
śmiertelnym., W ostatniej chwili padły 
cztery strzały i zwierzę runęło na zie- 
mię. Równocześnie osunęła się bez przy 
p w objęcia Sachy Guitry Lily 

ons, 
Czy młoda kobieta zapomni kiedykol- 
Bardzo 


pamięci postać olbrzymiego goryla, któ- 
rego tak nieopatrznie sprowokowała... 


lewskiego. — Rozczarowanie delegafek „klubu greckich kobiet“, którym 
podstępem udało się wyjednać audjenzję u monarchy 


w. (m) — Władca Grecji, król Jerzy, 
znany jest z tego, że unika towarzy- 
«stwa kobiecego Tak naprz. zabronił on 
surowo kobietom wstępu do swego pa- 
tacu. Czem król kierował się, wydając 
taki dziwny zakaz, niewiadomo. Faktem 
jest jednak niezaprzeczalnym, że żadnej 
kobiecie nie udało się dotąd legalną dro- 
ga przedostać do pałacu królewskiego. 
Trzeba przyznać, że król Jerzy jest 
nieugięty i żadne prośby ani starania 
Greczynek nie zdołały przełamać jego 
postanowienia. Istnieje w Atenach Klub 
Greckich Kobiet, który wpadł na dow- 
cipny pomysł obejścia zakazu królew= 
skiego. Po dziś dzień jest w Grecji 
zwyczaj, że w okresie uroczystych świąt 
kościelnych grupy Śpiewaków i śpiewa- 
czek, przybranych w barwne narodowe 
stroje, wędrują po mieście, wykonywu- 
jąc różne pieśni przed wybitnemi oso- 
bistościami. 3 

Otóż „Klub Greckich Kobiet“ posta- 
nowił niedawno z okazji świąt prosić o 
pozwolenie odśpiewania królowi kilku 
pieśni narodowych. Prośbę tę skiero- 
wano na ręce marszałka dworu, który 
skolei przedstawił ją monarsze. Król był 
w wielkim kłopocie. Z jednej strony nie 
chciał naruszyć starego obyczaju, jed- 
ńnocześnie zaś nie miał ochoty złamać 
swego zakazu. W.końcu marszałek dwo 
ru odpowiedział delegaci kobiet, że król 
zgadza się na ich prośbę. W Klubie G'e- 
ckich Kobiet zapanowała z tego powodu 
wielka radość. i 

Wybrano 30 delegatek, które miały 
adśpiewać przed królem Jerzyni narode- 
we pieśni. Delegatki sprawiły sobie prze 
piękne suknie i zabrały się z zapałem 
do ćwiczeń. W oznaczonym dniu wsia- 
diy blade i drżące z emocji do samocho- 
dów, które zawiozły je do pałacu kró- 
lewskiego. Tam oczekiwał już na nie 
szambelan dworu i poprosił, ażeby ze- 
chciały się zatrzymać przez parę minut 

. na dziedzińcu. 

Wreszcie po upływie przeszło kwad- 
ransa otworzyły się podwoje pałacu i zja 
wił się król, i przepraszając delegację za 
opóźnienie zaproponował jej, aby rozpo- 
częła swój program na schodach pałacu. 
Kobiety odśpiewaly pieśni, ale miały w 
oczach łzy rozczarowania. Monarcha 
udawał jednak, że tego nie widzi. Gdy 
śpiewaczki skończyły swój występ. pJ- 
dziękował im w bardzo wylewnych sło- 
wach, poczem udał się spowrotem do 


swego „pałacu. 

Kobiety jednak nie dały za wygraną 
i wychodząc ż pałacu wpisały się skwa- 
pliwie do księgi pałacowej, co według 
obowiązujących na dworze zwyczałów, 
uprawniało je do tego, aby były przyjęte 
na audjencji u króla, 

Istotnie, po pewnym czasie wszyst- 
kie delegatki otrzymały imienne zapro- 
szenia do pałacu.. Teraz — pomyślały 
z triumfem — król nie zechce ich*chyba 
podejmować na stopniach pałacu i spew- 
nością zaprosi je do wnętrza. 

Żadna jednak z zaproszonych kobiet 
nie zdradziła się przed drugą, że otrzy- 
mała zaproszenie i wszystkie w najwięk- 
szej tajemnicy czyniły przygotowania 
do przyjęcia 
oczywiście, krawcy, szewcy i tryzierzy, 


Zjazd spadkobierców miljonowej fortuny 


| 


gdyż wszystkie zaproszone (ireczynki 
spodziewały się, że będą przyjęte we 
wspaniałych apartamentach królewskich 

Wreszcie nadszedł upragniony dzień. 
Najpierw wpuszczono do pałaci pierw- 
szą zaproszoną delegatkę, potem kolejno 
resztę zaproszonych. Delegatki patrzy- 
ły na siebie zdumione i rozczarowane. 
Pe pewnym czasie zjawili się lokaje, któ 
rzy wprowadzili kobiety do pokoju 
audjencyjnego. Po chwili przybył jakiś 
dygnitarz, prosząc delegatki, ażeby usta- 
wiły się w szereg. Wtedy dopiero zia- 
wil się król i przeszedł przed frontem 
wyprostowanych jak struna kobiet, Po» 
tem uścisnąwszy każdej rękę, wymówił 
się pilnemi sprawami państwowemi I wy- 


Nailepiej na tem wyszli,| szedł. Po chwili delegatki, jak niepysz- 


ne, musiały opuścić pałac królewski. 


Niezwykłe koleje spadku pastora-emigranta 


(sb) Niezwykłe zebranie odbyło się, 
ęgier. — nie pozostawił swej rodzinie, zamieszka- 


przed kilku dniami w stolicy W 
Zjechali się wszyscy bliscy i dalsi krew- 
ni Józefa Kanna, Ogółem przybyło oko- 
ło stu osób. Jednoczy ich bynajmniej nie 
wielka miłość, lecz interes. Pragną oni 
bowiem wyegzekwować około 700 miljo 
nów złotych, które stoją do ich roar 
cj. — Olbrzymią tę sumę pozostawił Jó 
zef Kann. Przed stu laty, wywędrował 
on z Austrji do Australji, Tam przeszedł 
na wiarę anglikańską i został pastorem. 
Kann zrobił wspaniałą karjerę. Spłynął 
na niego deszcz zaszczytów i honorów. 
Uzbierał on pozatem znaczny majątek. 


W roku 1869 Kann zmarł i całe swe mie 


łej w Austrji i Węgrzech. Spadkobiercy 
nie chcieli przyjąć pieniędzy. Wobec te- 
go władze złożyły tę kwotę do banku. 
Tam przeleżała ona przeszło 60 lat i uro 
sła do olbrzymiej sumy 700 miljonów 
złotych, 

Obecnie jeden z krewnych Kanna, 
Joachim Kann, kupiec z Budapesztu, 


przypomniał sobie o fortunie, pozosta- 


wionej przez swego przodka. Zebrał on 


„wszystkich swych krewnych, którzy 


wszczęli akcję o odzyskanie miljonowe 
fortuny. ' 


Podróż poślubna na... Wyspy Djabelskie 


118 strażników osławionej kolonji karnej oskarża 
znaną adwokatkę 


(sb) Wielką sensację wywołał w u- 
biegłym roku ślub znanej adwokatki Mi- 
reille Maroger. Pa zawarciu związku 
małżeńskiego udała się ona w podróż 


poślubną... na Wyspy Diabelskie. Do- 
tychczas nikt jeszcze nie wybrał tej 
strasznej miejscowości jako terenu do 


spędzenia miodowych miesięcy, to też 
postanowienie adwokatki wywołało zro- 
zumiałe poruszenie. 

Adwokatka 


więźniami i wartownikami, poczem wró 
ciła do kraju. Rezultatem tej podróży 
poślubnej było powstanie szeregu wspa- 
niatych reportaży o życiu w koloniji 
karnej, Między innemi opisała pani Ma- 
roger postępowanie straży woiskowej,, 
która nie zawsze jest wyrozumiała Wo-| 
bec skazańców. 


EE a 


Nr. 161 
WOLNA TRYBUNA 
„SZAROTKA ALPEJSKA” Z TARNOWA, 


Powinna Pani prozmawiać ze swoim znajomym, 
Z tonu rozmowy przekona się Pani, czy są jesz 
cz jakieś nadzieje na powrót tego, co było czy 
też już wszystko stracone. Częściowo, dziece 
ko, jest Pani winna sama sobie. Nie trzeba bys 
ło starać się tak rygorystycznie „wychować“ 
soble męża. Każdy człowiek ma swoje słaboste 
ki I jest już w tym wieku zbyt dorosły, aby 
znów zacząć słuchać się komendy, jak w szkole 
lub w wojsku. Powinna była Pani pozwolić I 
na kawiarnię i częściowo na karty. Od czasu 
do czasu powinien mieć swobodę taką jakiei 
chciał i spędzać czas jak mu się podoba. Przed- 
smak małżeństwa ukazał mu się, jak więzienie 
z surowym rygorem | klauzulami, Nic dziwne= 
go, że go to zniechęciło. Nie bylibyście zresz- 
tą ze sobą szczęśliwi. Macie biegunowo różne 
charaktery. Przyczerm, jak się domyślam, Pani 
nle ustąpiłaby niczego ze swoich zasad, które 
są słuszne, mądre, poważne, ale może za po* 
ważne dla młodego, nieco trzplotowatego, 
chłopca: Napewno on nie miat racji, ale trzeba 
się było z tem pogodzić, Nikt z nas nie jest 
doskonałym | każdy ma swoje słabostki. Słu= 
chał się Pani, słuchał, aż nie wytrzymał 1... bry» 
knął, Trudno, Teraz czy później takby się 
skończyło, albowiem nie byliście dla sieble, Jak 
ogień | woda. Niech Panl porozmawia I zanali- 
zuje sama sieble. Czy potral Pani ustąpić, czy 
potrali Pani kochać I uśmiechać się widząc, jak 
kochany człowiek łamie wszystkie Jej życiowe 
zasady, Czy potrafi Pani nle zwracać uwag, nie 
wychowywać, ile być mentotką | chodzącą dos 
skonałością dla swojego zńajomego?.. Mężczye 
éni nie lubią koblet, które należy szanować I po» 
dziwiać, Chcą kochać | być kochani | mieć 
trochę swobody, nawet po ślubie, Mądrością 
kobiety jest patrzenie przez palce na niektóre 
wybryki narzeczonego czy męża I udawanie, że 
się Ich nie spostrzega, Sztuką wielką jest umie 
jętność pogodzenia się ze stanem istniejącym, 
umiejętność ustępowania. Wychować i zmienić 
człowieka można, ale to wymaga długich lat 
pracy, niezwykłego taktu, delikatności | przece 
gromnej cierpliwości. 

„CZARNE OCZY” KRAKOWIANKI Proszę 
riatychmiast przestać bywać u tej koleżanki, 
która tak niecną rolę odegrała wobec Panl. Bras 
cla Pani mają słuszność, że się Nią opiekują, ale 
bowiem, jak się z listu okazuje, jest Pani jesze 
<ze bardzo naiwna, łatwowierna I fekkomyślńa, 

Jakże można uwierzyć w naiwną bajeczkę, 
że trzeba wyjść zamąż jeżeli chce się wyjechać 
do Ameryki?., W to już nawet małe nie wie» 
rzą. Ten Pan, który jest wytrawnym uwodzi- 
clelem, poprostu opuścił żonę, a sam chce sobie 
nawiązać łatwy związek z młodą, nalwną dzie- 
weczką, którą można kupić za kilka miłych 
słów, bilet do kina I obietnicę wycieczki. Zna» 
joma, która Was zetknęła świadomie, napewito 
ładny prezent otrzyma za to, że wpędziła w si» 
dła starego uwodziciela takle nalwne dziew= 
czątko, Niech slę Pani ratuje póki czas | pókł 
czas ucieka. 

„Szczęśliwy w nieszczęściu” w Chełmku. 
Taki dzielny, energiczny I ze wszechmłar god 
ny szacunku człowiek nie może soble dać rady 
ze swoją słabością.. Mam wrażenie jednak, że 
jest zbyt leniwy, ażeby powiedzieć soble: „Mu. 
szę zerwać tę nieodpowiednią znajomość, Czło« 
wiekowi silnemu nie wolno być słabym. Jestem 
miężczyztią wartościowym | nle mam zamilaru 
trwonió swojej energii na miłostki z kobletami, 
przykładając do nich tak wielką wagę I zużye 
wając na nte tak wiele czasu...” Pyta Pan, czy 
będzie szczęśliwy w małżeństwie? Mam wra- 
żenie, że tak. Tych kobiet, do których wzdy* 
cha Pan co pewien czas — wcale Pan nie ko- 
cha, ale będąc romantyklem z usposobienia, mu= 
sl Pan mieć kogoś bliskiego I być Jednocześnie 
otaczany koblecem ciepłem | czułością. To jest 
potrzebne, a nie przygody erotyczne. 

Pan zaś nie rozróżnia tych rzeczy I stąd te 
romantyczne cierpienia, które kosztują Pana 
wiele nerwów | przysparzają kłopotów. Niech 
Pan nie lęka się koblet | przestanie być wobec 
nich nieśmiały. Jest Pan dzielnym I wartościo= 
wym młodzieńcem 1 pewna jestem, że każda 
kobieta, której] Pan zapraponuje małżeństwo — 
będzie szczęśliwa. Co się tyczy różnicy pomię= 
dzy małżeństwami zawartemi z miłością a dla 
interesu — to te dwie rzeczy można pozodzić 
pod warunkiem jednak, że nie poślubi się kó» 
biety, do której czuje się wstręt tylko dlatego, 
że ma ona pieniądze. To byłoby zaprzedaniem 
„samego siebie, wstrętnem | nisklem. Można na- 
tomiast zawrzeć marjaż z rozsądku, z osobą ode 
powiadającą charakterem, usposobieniem, wy» 
zlądem itd, Wówczas miłość może przyjść po 
ślubię,,, 


Obrażeni tem strażnicy w liczbie 118. PEEEMEEEENEZZEEZZZZ A 


wnieśli skargę do sądu, domagając się 


spędziła na Diatelskiei | pociągnięcia Maroger za obrazę, jakiej 


Wyspie kilka miesięcy, obserwowała ży Isie dopuściła. % 


cie więźniów, odbyła szereg rozmów 4 


LESNREFI VI 


1986 


on OK eko 


dchia tragicznej śmierci troiga osób 


ZATRULI SIĘ WSZYSCY GAZEM 


Przedśmiertna walka Ś. p. Kościelaka i Ś. p. Pokrzywy 


Łódź, 1 czerwca. 


(gr.) Wczorajszy „Express“ doniósł | 


obszernie o tragicznej śmierci trojga 


ły w nieładzie, a jedną z nich trzymał |nego w danym wypadku zatrucia, 
nieboszczyk kurczowo w garści. krwotoku z ust. à 
Wreszcie trzecia ofiara tragicznego Ciała nieszezęśliwych ofiar wypad- 


osób. w domu przy ul. Srebrzyńskiej 89 wypadku, najsłabsza zresztą fizycznie, |ku wydane zostały w dniu wczorajszym 


na Polesju Konstantynowskiem. 

W mieszkaniu nauczyciela szkoły 
powszechnej nr. 9, mieszczącej się przy 
ul. Wapiennej 15, Józefa Kościełaka zna 
leziono onegdaj popołudniu zwłoki wła- 
ściciela mieszkania, żony jego, 29-letniej 
Reginy i teścia, 59-letniego Józefa Po- 
krzywy, zamieszkałego przy ul. Tu- 
szyńskiej 6 na Chojnach. Przybyły na 
miejsce iekarz pogotowia miejskiego 
skonstatował, że śmierć nastąpiła wsku 
tek zatrucia gazem śŚwietlnym i to 
przed dwoma dniami. Śmierć zastała 
Kościelaków w czasie snu, Pokrzywa 
natomiast, obudzony silnym zapachem 
gazu, usiłował ratować siebie i dzieci, 
postąpił parę kroków naprzód i padł 
przed drzwiami, prowadzącemi do kuch 
ni. Tam znalazł śmierć nieszczęśliwy 
staruszek. 


Zwłoki zabezpieczono na miejscu do 
zejścia władz sądowo - lekarskich. Po 
oglęczinach miano tragicznie zmarłych 
przewieźć do prosektorjum miejskiego, 
gdzie dokonana miała być sekcja. 

Dowiadujemy się, że zwłoki pozo- 
stawiono na miejscu, gdyż komisja uz- 
nała, iż sekcja jest zbędna. Stwierdzo- 
no bowiem ponad wszelką wątpliwość, 
że Śmierć nastąpiła wskutek nieszczę- 
śliwego wypadku, a wszelkie podejrze- 
nia co do samobójstwa lub morderstwa 
nie znalazły najmniejszego poparcia. 

Obecnie, na podstawie zebranych 
danych ce do okoliczności straszliwej 
śmierci trojga osób, jesteśmy w stanie 
zobrazować fakty, które spowodowały 
nieszczęście. 

Jak wiadomo, od kilku dni dokony- 
wany był gruntowny remont mieszka- 
nia Kościelaków. W tym celu przybył 
we wtorek ojciec Śp. Kościelakowej, 
Pokrzywa. Jedyne dziecko śp. Kościela- 
ków odesłane do dziadków na ul. Tu- 
szyńską 6: 

Śmierć rastąpita w nocy z czwartku 
na piątek. Tego bowiem dnia widziano 
po raz ostatni Kościelaków i ich oica. 

Gaz dobywał się z kuchenki. W 
chwili, gdy pierwsza osoba weszła po 
wypadku do mieszkania, wąż gumowy 
maszynki był przymocowany tylko 
jednym końcem do głównego kranu. 
Drugi konięc zwisał nad podłogą. 


Prawdopodobnie śp. Pokrzywa za- 
gotował sobie herbatę. Staruszek za- 
pomniał zakrecić główny kran, zamy- 
kaiąc jedynie kurek, znajdujący się u 
samej maszynki. W ten sposób gaz wy- 
pełniał węża gumowego, a siłą parcia 
wyślizgnął się ze szyiki, prowadzącej 
do kurka. Wąż nie był bowiem należy- 
cie wkręcony, gdyż poprzedniego dnia 
malowano kuchnię i wszystko było 
jeszcze mokre. 


Pierwszy poczuł straszny zapach 
gazu Śp. Pokrzywa. Już kompletnie o- 
durzony miał jeszcze na tyle sił, że 
zerwał się z posłania i usiłował zapo- 
biec nieszczęściu. Do kuchni nieszczę- 
śliwy jednak nie dotarł. Padł nieprzy- 
tomny we drzwiach, prowadzących do 
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Kościelakowa, dostała charakterystycz- Irodzinie i w dniu dzisiejszym o godzinie 
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6-ej wieczorem odprowadzone będą na 
miejsce wiecznego spoczynku. 

Straszny wypadek, który spowodo- 
wał śmierć trojga osób, wywołał w 
mieście silne poruszenie. 


Niewinnie skazany na 3 lata wiezienia 


naskufek fałszywego oskarżenia właścicielki sklepu 


Federman stawał na komisji poborowej w chwili, gdy rzekomo okra- 


Łódź, 1 czerwca. fki usilnym staraniom obrony pozostał 
(gr.) Ofiarą niezwykle tragicznej iza kaucją na wolności i zaraz po wyro- 
pomyłki padł w swoim czasie syn za- |ku zgłosił apelację do sądu okręgowe- 
możnego przemysłowca, 21-letni Fe- igo. 
derman. i i Pzed paru dniami odbyła się roz- 
Przed kilku miesiącami odbyła się |prawa w drugiej instancji, pod przewod- 
rozprawa sądowa w Częstochowie, na |nictwemi so. Harasimowicza. 
której w charakterze oskarżonego zna- z $ 
lazł się Federman.. Akt oskarżenia za-| Dopiero na rozprawie wyszło na 
rzucał mu, że dopuścił się kradzieży | jaw, że cale oskarżenie było straszną 
znaczków stemplowych w sklepie pomyłką, śdyż Federman, skazany na 
Strossberga w Częstochowie na sumę | wieloletnie odosobnienie udowodnił swe 
zł. 400. Sąd, wobec kategorycznego alibi. 
twierdzenia żony właściciela sklepu, że Przedewszystkiem przedłożono sądo 
oskarżony był rzeczywistym Sprawcą |wi zaświadczenie wydane przez Staro- 
kradzieży, skazął Federmana na 3 lata stwo Grodzkie, że oskarżony był kry- 
więzienia, a po odcierpieniu kary na tycznego dnia w Łodzi i stawał przed 
zamknięcie w zakładzie dla niepopraw- komisją poborową. Po otrzymaniu „A“ 
nych przestępców w Studziefńcu conaj- ; kategorii udał się następnego dnia do 
mniej na przeciąg 5-ciu lat. krawca łódzkiego, Rozenwassera, u któ 
Tragedia. młodzieńca, nie przyznają- trego zamówił mundur wojskowy. Przez 
cego się do inkryminowanego mu czy- cały okres czasu, a przedewszystkiem 
nu, była niecodzienna. Federman, dzię- w dniu, w którym miał rzekomo dopu- 


dał sklep w Częstochowie. — Całkowita rehabilitacja oskarżonego 


Pl. Wolności w Częstochowie, przeby* 
wał Fdriman w Łodzi i dopiro po 


| się kradzieży w sklepie przy 
dwuch dniach, jak widać z załączonych 


sądowi dowodów pisemnych, Feder- - 


man nabył w biurze podróży „Orbis“ 
bilet kolejowy do Częstochowy, gdzie 
odbywał w późniejszym okresie służbę 
wojskową. 

Okoliczności te potwierdziły w całej 
rozciągłości dokumenty urzędowe, za= 
świadczenie łódzkiego Starostwa Grodz 
kiego, stempel na dokumencie podróży 
i naoczni świadkowie z „Orbisu* i 
wreszcie powołany do rozprawy kra- 
wiec Rozejrwasser. 

Sąd stwierdził, że pomyłka była 
istotnie fatalna i oskarżenie żony Stross= 
bergera absolutnie bezpodstawne, wy» 
rok pierwszej instancji uchylił, uniewin 
niając całkowicie Federmana, młodzień 
ca a nieskazitelnej opinii: 


Drugi- proces o zajścia w pow. konińskim 


Kalisz 31 umja | nińskim 

Dnia 2 czerwca b. r. w sądzie okrę- Tło 
gowym w Kaliszu rozpoczyna się drugi | jąco: ; 
skolei proces o zajścia w powiecie ko- W związku z zajściami w Zagórowie 
000009006906090R02000 0009024 


0 opiekę dla parku im. Sienkiewicza 


GDN'EBSZCĄ mieszkancy cpEcapiiczimazzcha iic 


Łódź, 1 czerwca. Dotyczy to również ludzi wypoczy- 
(v) Mieszkańcy ul. Kilińskiego i Sien-|wających po pracy, wieczorem w par- 
kiewicza w pobliżu parku tejże nazwy, 
zwrócili się do władz z prośbą o oto- 
czenie specjalną opieką parku Sienkie- 
wicza: Park ten jest nietylko miejscem 
spacerów i wypoczynku ludzi po pra- 
cy, ale stanowi również arterię komu- 
nikacyjną, gdyż łączy dwie równoległe 
ulice. Tymczasem jednak przechodnie, spokojnych ludzi do odpoczynku. 
którzy w godzinach wieczorowych ko- Władze winny zatem otoczyć park 
rzystają z przejścia przez park, naraże- | specjalną opieką zwłaszcza w godzinach 
ni są, na zaczepki i przykre uwagi. wieczorowych, po zapadnięciu zmroku. 


Budowa wiaduktu przy ulicy Tramwajowej 


Tunel ma 17 metrów szerokości i 2 tory tramwajowe 
ódź, | czerwca. wznosi się czerwona, żelazna barjerka, 


sprawy przedstawia się następu- 


> 
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W alejach bowiem dają sobie rendez 
vous szumowiny z całego miasta, córy 
Koryntu i ich zacni opiekunowie. Oczy- 
wiście rozmowy prowadzone przez te- 
go rodzaju towarzystwo, żarty i zaczep 
ki nie zachęcają spacerowiczów, ani też 


Ł 

(v) Tunel, który łączył dwie dziel- 
nice miasta i przechodził pod torem ko- 
lejowym z ul. Tramwajowej na Wyso- 
ką, jest zamknięty dla ruchu pieszego. 

Od strony ul. Wysokiej wrą prace 
nad przebudową tunelu na nowoczesny 
wiadukt, zbudowany z żelazo - betonu, 
szeroki, wysoki, który połączy dwie 
|czas tore miasta, rozdzielone  dotych- 


korytarza. 

Z pozycji Kościelaka, leżącego na 
łóżku obok żony należy wnioskować, że 
również stoczył walkę ze sobą, praśnął 
wydostać się z łóżka, by zakręcić 
śmiercionośna maszynkę. Poduszki by- 


———— w Z auŘiħŘĖĖ 


Bójka uliczna czas torem kolejowym. 


Łódź, 1 czerwca. Prace prowadzone są etapamii i wy- 
(gr) W czasie bójki ulicznej przy ¿łącznie pod ziemią, gdyż ruchliwy wę- 
ul. Sterlinga 8 ranni zostali dwaj towa-jzeł stacji Łódź-Fabryczna nie może być 
rzysze: 2l-lętni Marjan Krawczyk ijnawet na krótko, zamknięty dla normal 
27-letni Andrzej Owczarek, obaj zamie- | nego ruchu. pociągów. i 
szkali przy ul. Sterlinga 8. Tunel zatem będzie gotowy dopiero 
Poszkodowanym udzielił doraźnej| w przyszłym roku, ale jego wykończo- 
pomocy dvżurny lekarz pogotowia Czer | na część od strony ul. Wysokiej wyglą- 
wonego Krzyża. Ą da iuż imponująco. 
Na torze, przy wejściu do tunelu, 
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tunel posiada 4 i pół metra wysokości, 
17 metrów szerokości i 60 metrów dłu- 
gości. 

Wewnątrz tunelu będzie normalna 
jezdnia z dwoma torami szyn tramwa- 
jowych i dwa chodniki dla pieszych. 
Tunel będzie rzęsiście oświetlony za- 
równo w nocy jak i w dzień. Dotych- 
czas wykońana została jedna trzecia 
część prac przy budowie wiaduktu. 

Po wiadukcie przy ul. Tramwaio- 
wej przyłdzie kolej na budowę wiaduk- 
tu przy ul. Srebrzyńskiej, gdyż dotych- 
czasowe przejście przez tory jest wy- 
soce niewygodne i niebezpieczne. Kiedy 
jednak rozpoczęta zostanie budowa wia 
duktu przy ul. Srebrzyńskiej przewi- | 
dzieć niepodobna, albowiem decyzja w 
tei sprawie zależy od kredytów, któ- 
rych uarazię niema. 


Echa krwawych wydarzeń we wsi Szetlewek. -32 osoby 
zasiądą na ławie oskarżonych 


organa bezpieczeństwa publicznego do- 
konały w dniu 7 lutego, na polecenie 
władz prokuratorskich, aresztowań w 
kilku miejscowościach, gdzie ukryli się 
sprawcy zajść, : 

We wsi Szetlewek w pow. konińskim 
funkcjonarjusze policji spotkali się z O- 
porem ki grup ,które — podburzane 


przez nieodpowiedzialnych prowodyrów 


— zaatakowały z zasadzki oddział po- 
licji, utrudniając dokonanie aresztowań 
i usiłując odbić zatrzymanych. 

W. trakcie tej napaści kiiku policjan- 
tów zostało ranionych. wę 

Po kilkakrotnych bezskutecznych 
nawoływaniach do rozejścia się policja 
zmuszona była w obronie własnej użyć 
broni, W wyniku 3 napastnicy zostali 
zabici, kilku zostało rannych. 

Obecnie na ławie oskarżonych za- 
siądzie 32 oskarżonych przeważnie 
członków Str. Narodowego, Są to: Ta- 
deusz Kin, Józef Łechtański, Zygmunt 
Sakowski, Antoni Owzrak, Zygmunt Ka- 
miński, Michał Świątek, Teofil Kaczma- 
rek, Helena Kopczyńska, Wacław i- 
kołajczyk, Marjanna Zajączkowska, 
Wacław Zelek, Izydor Zelek, Włady- 
sław Kopaczewski, Stanisław  Olejni- 
czak, Stanisław Świątkowski, Wincenty 
Krzycki, Stansław Wróbel, Kazimierz: 
Cegielski, Ignacy Wycburger, Józef No- 
wacki, Z, Sakowski, Feliks Szczepan- 
kiewicz, Leon Zelek vel Rzelek, Józef 
Kałużny, Wojciech Klimczak, Bronisław 
Olkiewicz, Kazimierz Osajda, Adam Wy 
nnek, E REN a TE Feliks 

rzespolski, zczepan opczyński 
Władysław Olczak. BE 

Rozprawie przewodniczyć będzie wi- 
ceprezes S, O. Matuszewicz, oskarża 
prokurator Kropiwnicki. 

Sprawa potrwa 4 dni, 
nią 33 świadków. 


Powołano na 
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całą ludność ze szczególnem utęsknie- 
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ta posiadają w dziejach Łodzi specjalną 


mowała t. zw. Księża Wieś „Piaiten- 
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Przygody bezrobotnego Kuby 


Spodobała się raz Kubile 
Pewna bardzo ładna pani, 
Więc swej donnie nasz bohate” 
Piękny kwiatek niesie w dani. 


I tak zrobił, jak to czynia 
Bohaterzy zwykle w kinie: — 
Chcąc uniknąć niespodzianek; 
Wlazł na górę po drabinie. 


Koniec tej żałosnej randki 

Niech zostanie między nami: — 

Biedny Kuba spadł z drabiny 

Wprost do wiadra z pomyjami! (D. c. nå 


Ale mimo ostrożności 

Nie uniknął niespodzianki.., 

Na ostatnim stojąc szczeblu, 
Wpadł na męża swej bogdanki! 


Kartki z dziejów Łodzi 


W dziejach Łodzi był to okres $72- | niczą (1876). 
ne 


leństwa i zabawy. Różne lata — r W t ku aktual lee był 
okoliczności tych zabaw. Nieśmiertelna ymżę roku aktualna wielce była 
„Fajka. 

Tak się już tradycją życia łódzkie- 


w Łodzi sprawa budowy politechniki, 
niestety budowa jej nie doszła do skutku 
spowodu sprzeciwu władz moskiewskich 
go złożyło, że nawet w najcięższych dilaj W burzliwych latach pierwszego bun- 
uaszego miasta czasach Zielone Święta tu robotników łódzkich w roku 1892-3 
związane były z wielką radością i zaba- | Moskale prowokowali robotników, uda- 


kartę, jako okres specialnych zabaw i 
igrzysk ludowych, które dawniej, w la- 
tach 1840 — 1908 oczekiwane były przez 


nieiszych w latach 1905-6: wtedy to Mo- 
skale sprowokowali kilka krwawych 
zajść z pątnikami łagiewnickimi, powra- 
cającymi z odpustu z Łagiewnik. Naj 
dzisiejszej szosie Łagiewnickiej kilkakrot 
nie polała się krew robotnicza. 


, 


niem. 


e Fajka“ 


uW: czasie, kiedy od Nowego Rynku 
(Plac Wolności) wyrastały jeden po dru- 
gim domki łódzkich tkaczy — rad tere- 
ny Wodnego Rynku ciągnęła cała Łódź. 
Okolice dzisiejszego Wodnego Rynku zaj 


W roku 1892 ówczesny prezydent 
miasta renegat Pieńkowski, aby uspo- 
koić wzburzonych robotników -- chodził 
w asyście straży ulicami miasta i osobi- 


dori“, która dla Łodzi była tem, czem 
Bielany lub Saska Kępa dla Warszawy, 
Błonia dla Krakowa. Ciągnęła się tu wieś 
cicha i spokojna, były tu stawy i pola 
a łąki, miejsca dla uciechy wszelakiej | ( 


ją Obronę". 8.03—8. 18: 
sprzedaż truskawek i czereśni” — pogadanka, 
wygłosi inż. Józef Kępka. 8.18—8,45: Muzyka 

(płyty). 8.45—8,55; Dziennik poranny. 8,55—9,00; 


[0) przygotowaniu na 


wiele, Proc na dzisiaj, 9.00—10.30 Transm. nabo- 
Nic też dziwnego, że ciągnęli nasi żeństwa z kościoła Św. Krzyża w Warszawie. 
przodkowie z prowiantem, „SZnapą”, Kazanie wygłosi ke. dr. Władysław Spikowski 


Chór Świętokrzyski śpiewać będzie pod kier. 
ks prof. Józefa Urszulika. 10.30—11.45: Naj 
piękniejsze melodje Franciszka Szuberta (yty). 
11.45—11,57: „Cele į zadania P. 
wie dr. Edward Wertheim. 11. 571112.00: A 
gnał czasu z Warsz. Obserw. Astronom, 12,00— 
12.03: Hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie. 
12.03—14.30; Poranek muzyczny ze Lwowa, 
Wykonawcy: Orkiestra Tadeusza Seredyńskie- 
go i soliści, W przerwie, o godz. 13,10—13.30: 
„Ucieczka od ciotek" fragment z powieści An- 
ny i Jerzego Kowalskich p. t. „Gruco'* (w skró- 
cie). 14.30-—15,15: Muzyka rozrywkowa (płyty). 
15.15—15,30: Koncert reklamowy.  15.30—15.45: 
„Piosenki i wierszyki* Marji Konopnickiej, aud. 
dla dzieci młodszych (z Krakowa). 15.45—16,45: 
Orkiestra  Filharmonji Warsz. z Ciechocinka 
(przez Toruń). 16.45—17.,00: „Kobiety zasłużo- 
ne" — wygłosi Teodora Mączkowska. 17.00— 
17.15: Orkiestra pod dyr. M. Mierzejewskiego. 
17,50—18.00: BOSYŻ i jego Ro — pogadan- 

ka, wygłosi Jerzy Dylewski. 

18.00—18.10: Rozmowa z radjosłuchaczami — 

przeprowadzi dyr. Bohdan Pawłowicz. 


obładowani paczkami i tobołami i mię- 
stwiem na te tereny i zalegali pola „Pfaf-| 
feńdorffu", aby, w przerwach między 
piciem i jedzeniem, zażywać rozkoszy 
tańca, podziwiać naiprzeróżniejsze ,cu- 
da“ w budach cyrkowych, na karuzelach, 
szukać szczęścia na różnych „Wygrach* 
loteriach fantowych, na słupach szczę- 
ścia (z zegarkami z „prawdziwego zło- 
ta“ tambakowego)) na szczytach“. 

W miarę rozwoju Łodzi uległa prze- 
mianom także i „Fajka“, modernizowała 
się, europeizowała się miejsce tkacza na 
„Fajce' zajmował proletarjusz fabrycz- 
ny, ale tradycia „Faiki* żyła, pielęgno- 
wana z pokolenia na pokolenie 

W ostatnich czasach przed wojną na 
każdą „fajkę“ zjeżdżały conajmniej 2—3 
cyrki, liczne karuzele, djabielskie młyny, 
teatry marionetek, występy kukiełek, 
dziesiątki najrozmaitszych loteryj fanto- 
wych, tak zwanych popularnie „wygier“ 
dziesiątki strzelnic, skakanek, wybiera- 
no. „króla kurkowego" oglądano „sztuki 
magiczne czarnej magji“, słowem roz- kadu“, Cybiński, a właściwiej — jak wy- 
maitości było coniemiara |nikało z metryki urodzenia — Cybich, 

Śmiało można powiedzieć, że trady-|musiał złożyć zeznania przed policją. W 
cja „Fajki“ przetrwała przez cały czas sprawie napozór błahej, wiążącej się jed- 
istnienia Łodzi do okresu wielkiej wojny, |nak ściśle z inną, bardzo poważną, wręcz 
która ten zwyczaj naszego miasta znisz-|sensacyjną aferą o wyraźnie kryminal- 
czyła bezpowrotnie. Pozostała po niej nem podłożu. W kilka dni potem p. Oy- 
tylko dobra pamięć. bich-Cybiński miał powtórzyć swoje ze- 


W burzliwych lafach 


W r. 1866 uruchomiono po raz pierw- 


znanie, jednak — ku zdumieniu prowa- joprócz całości 
dzącego dochodzenie komisarza policii— |rozrywki z nagrodami, 
właściciel restauracji — znikł bez śladu. kącik gospodarstwa domowego, obsze 

Odrazu wyłoniła się kwestja, czy |ny poradnik kosmetyczny dla osób oboj- FĘ 
Szy kolei: łodzianie mieli nielada sen- zbiegł on w obawie przed wy nikami do- iga płci i bogaty dział mody, z reproduk- 


sacię, tembardziej, że i telegrai akurat chodzeń, czy też został przez osoby za=' 
coś w tym czasie otrzymali. Lat dzie- interesowane usunięty i unieszkodliwio- | 


sięć potem Łódź posiadała akurat w okre ny. 
sie Zielonych Świąt straż ogniową ochot  _Tajesamica mie odraam sie wyiaŚniła, 


giewnik. Gorzej było tu w latach póź-|P 


ście nawoływał robociarzy do spokoju akurat w okresie Zielonych Świąt przy- 
CEZSEZO FZ ZW OKU TZERERR ZOE EOR REZERA EP AZ E 


Hallo? Ffu radjo? 


8.00—8.03: Sygnał CZASU i pieśń „Pod Two- 118,10—18,15: 


Tajemnicze zniknięcie właściciela restauracji 


Gdzie się podział Cybich vel Cybiński? 


Właściciel restauracji - dancingu „Ka-|Była ona wcale interesująca. Kto cie- 


jplarza 30 gr 


JZIS 


i „nieurządzania w Zielone Święta awan- |eiwkc pierwsze w Łodzi szczepienie prze 


DAWNIEJ | 


|eiwko chorobom zakaźnym, bardzo groź- 
w roku 1906 Zielone Święta zbiegły, nemi wówczas, jeśli zważymy, że na 
się z oczekiwanym przez całą Łódź za” przedpolach Łodzi w grudniu 1914 po- 


tur‘ 


wieszeniem walk bratobójczych i zlikwi-\ legło około 50 tysięcy ludzi i wiosna 1915 


groziła szeregiem epidemji, Dzięki ener- 
gii czynników społecznych udało się to 
uiebezpieczeństwo oddalić. Szczepieniem 
ochronnem przeciwko epidemjom tyfusu 
cholery i innych chorób obiętych było 
wtedy około 70 tys. osób. 

Fatalnie wypadły jedynie Zielone 
Święta w drugim roku wojny, w 1916. 
Wesołość tradycyjna tych świąt w tym 
roku popsuła gwałtowna nawałnica, jaka 
niewiedziła miasto 11 czerwca 1916, w 
przeddzień świąt. Burzy o takiem nasi- 
(lenin, jak wtedy, najstarsi łodzianie nie 
pamiętali, trwała ona od godziny 4 po- 
południu do 10 wieczorem, w czasie bu- 
rzy uderzyły w miasto liczne pioruny, 
zanotowano kilka wypadków śrmiertel- 
nych z ludźmi, kilkanaście pożarów, wo- 
Ja Masaż arie nice na wysokości 

ochodzącej gdzieniegdzie do półtora — 

Po Foo Caifa Saint. | dwuch metrów, grad wielkości kurzego 
(płyty). |jaja wybił tysiące szyb, podziurawił licz 
Recital fortepianowy Woytowicza. ne dachy, zwłaszcza na przedmieściach. 
0-120 Mo Wide CDD: Pokłosie tej nawałnicy było straszne. 
19.30—20.00: Koncert PA AA salonowego Pogłębiło ono ogólne przygnębienie, spo- 

rozgłośni krakowskiej (z Krakowa). wodowane wojną. 

Rok 1919 był radosny zato była to 


20.00—20.30: Recital śpiewaczy Heleny Zboiń- 
skiej- Z. pierwsza wiosna w wolnej już zupełnie 


dowaniem lokautu. 

Walki bratobójcze zawiesiła spólna 
komisja porozumiewawcza, wyłoniona 
przez wszystkie partje robotnicze od P. 
S.. N. Z. R., Socjalnej Demokracji aż 
do Chrześcijańskiej Demokracji i Bundu 
włącznie. Partje te zdobyły się przytem 
w chwili opamiętania na piękny gest, wy- 
stępując z inicjatywą zbiórki na rzecz 
Í sierot i wdów po zabitych w wałkach| r 
bratobójczych. ( 


" Okres wojny 


Aż przyszły lata wojny. W roku 1915 


za) 


18.15—18.20: 
Saens'a 
18.20—18.50: 


20.30—20.45: „Na fundamencie nieszczęśliwej 
miłości” — fatfeton wygłosi Stanisław Wa- Ojczyźnie. W Ziełonę Święta zawitał 
sylewski (z Poznania), ,do miasta naszego dzisiejszy Papież Pius 


20.45—20.55; Dziennik wieczorny. 
2058 21.00; Pogadanka aktualne. XI, ówczesny nunciusz papieski w War- 


21.00_22.00: Koncert w wyk. Ork. Marynarki |SZAWie mgr. Ratti. Pobyt mgra Rattiego 
Wojennej pod dyr. Aleksandra Dulina (z w naszem mieście w 1920 roku związa- 
A p przez t Torah); aa : ny był z całym szeregiem uroczystości. 
— PA ie wiadomo: ci sportowe. 
22.05—22.15: Wiadomości sportowe pW ł Boki Zielonych Świąt, nakazująca 
22,15—22.30: Fragment meczu piłkarskiego „Po- | ; GZIANOMI „Ia wesoło” spędzać te świąt- 
goń (Lwów) — „Admirat (Wiedeń) (ze |ki — w wolnej Polsce odżyła w postaci 
licznych wycieczek, „majówek” i zabaw 


L 
22,30--23.00: Muzyka_ salonowa w wykonaniu ludowych. JAN WOJTYŃSKI 


Małej Orkiestry Epira Radja, 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00. BUDAPESZT: „Gdzie skowronek śpiewa" 5 
operetka Lehara, : 
20.45. WIEŻA EIFFLA: Koncert orkiestrowy. | 


20.30. WIEDEŃ: „Życie to taniec” — radjo- 
"potpourri, | 


Tragiczne echa wielkiej wolny 
znalazły swe wzruszające odzwier- 
ciadlenie w najnowszym, 156-ym nu- 

merze 


„LO Tydzień Powieść, 


w powieści pióra JS Komarnic- 


pzm 


kiego p. 
kaw, niech przeczyta powieść p. t. „Mi- 
łość kwitnie w maju* w Nr. 155-ym po- 
pularńnego tygodnika beletrystycznego 


; Nie iera się 
„Co Tydzień Powieść“. Zaznaczyć trze- 


ba, że w maju kwitnie nietylko s 3h 
| 


ale i — wyrastająca często tuż obok niei | BE] szczęściem 


— zbrodnia. 
Nr. 155 CTP. przynosi, jak zwykle, Ponadto nainowszy, ilustrowany nu- 
mer P. zawiera dodatki spe- 
cialne: z dziedziny mody, kosmetyki, 
wychowania, zagadnień gospodar- 
skich i t. d. Rozrywki z nagrodami 
Humor — Rady pani Ivy. 


powieściowej — humor! $ i 
rady pani Ivy, 


cjami najnowszych modeli. 


2% Do nabycia wszedzie. — Cena 30 gr. 
Do nabycia. wszędzie. = PTR 


Cena egzem | 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


L »międz 
mych Alfredem Krauserem a jego sz ferem 


nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
paca dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” zlicza 


kowanej przez dyrektora 1obotnicy, , 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta u. 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem uszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 


dyrektorem fabryki rur kamniaaog | 


Napisał specjalnie dla „Expressu: Bogdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. 


Sensacyjny romans współczesny 


W gabinecie Frankenstein powiedzial 
Justynowi krótko i dobitnie: 

— Widzę, że nie słyszał pan nic v ka 
pitanie Frankensteinie, jeżeli waży się 
pan tak postępować wobec mnie... 
O key.. Uprzedzam pana, że w razie 
dalszego oporu... Zresztą, co tu gadać, 
niech pan spoirzy lepiej na tę maszynkę... 
Ładna sztuczka, prawda?... 

Ostatnim słowom groźnego awantur 


266 
Rozdział 2:4 
ARapitan Śrankenstcinszalcje 


się tego, bo Walczak, chory na grużlicę skonał, į nika towarzyszyła demonstracja wyięte- 


ZF 


Mówiąc to, roziuźnił uścisk. Justyn 
koo spojrzał w kierunku drzwi, ale 
opamiętał się szybko, gdy usłyszał obok 


isiebie ostrzegawcze warknięcie oprysz- 


: względny.. Szkoda każdej pańskiej fa- 
tygi, bo nic panu nie pomoże... A tak, je- 
żeli pan uwzględni moją skromną proś- 
bę, rozstaniemy się w zgodzie... 
Justyn już się zdecydował. Nie miał 


odchrząknął i zaczął mówić: 

— Bardzo przepraszam moich mi- 
łych gości za przykry incydent... Hm... 
bardzo przepraszam... Ale sprawa zo- 
stała zlikwidowana, przynajmniej nara- 
zie... To jest... chciałem powiedzieć, że 
zbadałem sprawę i, niestety, doszedłem 
do przekonania, że inżynier Lidor postą- 
pił zbyt gwałtownie... Pan kapitan Fran 
kenstein.. też zareagował zanadto po- 
rywczo i wyraża teraz... żal, że tak się 
stało... i 

Przerwał i chciał posłać gościom po- 
rozumiewawcze spojrzenie, w tej wszak 
że chwili zadrżał, ujrzawszy wiepione w, 


nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 


siebie przenikliwe oczy Frankensteina, 
Pani Elżbieta Wernetowa, żona Hugona Wer- p zy 


Wobec tego przywołał na usta niewy- 


go przezeń z kieszeni browminga. Jakby już wątpliwości co do tego, że ryzyko- 
od niechcenia, wysunął magazyn, napeł-|wał zbyt wiele, sprzeciwiając się żąda- 


e] 


nera, głównego akcjonariusza fawryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem. szofe'em — Andrze- 
jem Łubkuwskim. 

Poprzedni kochanek Wern:rowei, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner [ założy! nową fabryke. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 


lniony nabojami, 


ża broń do kieszeni. A Justyn stał 


| tał 


poczem spowrotem 


dłuższy czas w miejscu — bez słowa. 
— Co to ma znaczyć? — wybełko- 
wreszcie. 

— Mam nadzieję, że mnie pan zro- 


 zumiał... 


— Panie!... 
— Dosyćl.. — warknął Franken- 
stein. — Niech pan zapamięta, że nie na- 


"niom terrorysty. 

Co będzie potem — zobaczy się, na- 
razie musi ulec przemocy i dać- trzy- 
sta złotych. Żeby przynajmniej ten łotr 
chciał wyjść natychmiast po otrzymaniu 
pieniędzy. 

Ale on chce zagrać w karty z jego 
gośćmi... Cóż to za bezczelny opryszek... 
|Tacy są groźniejsi, niż bandyci... 
| Justyn przypomina sobie, że czytał 


Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby, leżę do tych ludzi, co to puszczają Sło- | niejednokrotnie w pismach o występach 


wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okna zsuważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 


| 
, Obiąkaniec znikł jednak w taliemniczy spo 


sób 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

„Czarny Antoś“ udał się do Wernera i prze- 


stskonał się, że Werner jest właśnie. Krauserem, 


którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Anto 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę  Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. A 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa“, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknbścią, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 
rze.. 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem. 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni 
oswabadza go Biruń, który działał z polecenie 
Werńnerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi. że wie, iż czyhą on na jej życie... ; 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 
Muż jej udaje się do knajpy „Kacapa“, gdzie 
zawarł znajomość z opryszkiem Aljoszą. Po kiiku 
nmnutach przyszedł Biruń i począł się żalić przed 
We:nerem na niewdzięczność kobiecą- 


Si 
$ 


wa na wiatr.. A teraz niech mnie pan 
zaprowadzi do swoich gości i przedsta- 
wi zajście w taki sposób, by nikt nie 


| miał do mnie pretensji... 


Justyn skierował odruchowo wzrok 
na biurko, na którem stał telefen. Fran- 
kenstein pobiegł oczami za jego spoi- 


Wernerowa po morderstwie rzeniem i drwiącym tonem powiedział: 


— Chce pan zadzwonić po policję? 
O key, proszę bardzo... Przekora się pan 
na własnej skórze, jakie to pociągnie za 
sobą konsekwerńcje...* Ale'co tam... Je- 
stem przekonany, że nie skomunikuje się 
pan z policją ani teraz, ani kiedykolwiek 
indziej... Mam wrażenie, że nabrał pan 
inż szacunku dła kapitana Frankensteina. 
— To... rozbój... to... bandytyzm — 
wyszeptał Justyn sinemi wargami. 
Frankenstein zaśmiał się beztrosko. 
' — Nie, to raczej inny sposób życia... 
Każdy żyje, jak umie... O key, my dar- 
ing..*. No, chodźmy do salonu, bo goście 
niecierpliwią się napewno.a Ale, a pro- 
pos, zagramy w karty, prawda?... Naj- 
pewniej w pokiera, albo w baccarat.. 
Ponieważ jestem chwilowo bez pienię- 
zy, a gry bez pieniędzy niema, więc 
pożyczy mi pan kilkaset złotych... . 
Justyn drgnął niespokojnie i otwo- 
rzył usta, by coś powiedzieć, ale Fran- 
kenstein nie pozwolił mu dojść do słowa; 
— O, proszę mi nie odmawiać, bo go 
jtów byłbym obrazić się ogromnie... 
Trzysta złotych, mam wrażenie, wy- 
starczy, żeby zasiąść do gry, prawda? 


Przemysłowiec uśpił Birunia i wyciągnął muj W razie czego, pożyczy mi pan jeszcze, 
z kieszeni list, pisany przez Elżhietę do proku | gdyby mi zabrakło... No, wyciągnij pan 


ratora, Pożegnał się i wią e? do 
cukierni. gdzie poczał czytać lis tety, 

Następnie złożył wizytę doktorowi Albot. 

Gdy do doktora przyszedł Aljosza, podający 
się za wywiadowcę policji, Werner zabrał tru- 
ciznę. A tymczasem Aljosza usypia doktora, 
któremu zabiera pierścień. 

Magda jest służącą u państwa Justyn, Pan 
domu jest agresywny, ale wobec oporu dziew- 
czyny zrezygnował ze swych zapędów miłos- 
nye ę SE 
Andrzej Łubkowski utrzymuje bliskie sto- 
sunki z Mirą Grant, czterdziestokilkuletnią ko- 
bietą. Właśnie wybierają się z wizytą do Justy- 
nów: 

Po drodze spotkali kapitana Frankensteina, 
którego zabrali ze sobą. Zjawienie sję awantur- 
nika wywołało wśród gości Justynów , burzę. 
Inżynier Lidor podszedł do niego z zaciśnięte- 
mi pieściami, ale otrzymał silny cios w szczękę, 
Pan domu, steroryzowany przez awanturnika, 
zaprasza go do salonu. 


Wśród ciszy, która zapadła, rozległ 
się stanowczy głos Miry, stojącej w 
otwartych drzwiach wyjściowych: 

— Chodź Andrć... Dla nas niema tu 


miejsca... 
O!... 


zawołał do niei Franken- 


stein. — Nie chcecie zostać ze mną?... 
— Nie to... — odpowiedziała Mim z l ; 7 
jadowitym uśmiechem. — Nie chcemy zo] O. siniejesz iuż, przyjacielu, jesteś za| 
stać w towarzystwie miłej pani domu.. 
Chodź, André... i 
Drzwi zamknęły. sią ma misk. 


portfel z kieszeni... 
Jak pan Śmie?.. — wybełkotał 
wreszcie Justyn, pieniąc się ze wście- 
kłości 

— Odmawia pan? — podniósł Fran- 
kenstein brwi — Odmawia pan?... 


— Odmawiam, stanowczo odma- 
wiam!... 

— Radziłbym namyśleć się... 

— Już się namyśliłem!.. Nie po- 


zwolę teroryzować się w ten sposób... - 


Cień przebiegł przez twarz Franken- 
steina. Jego długie kościste palce wyko- 
nały ruch, jakby gotowały się do dra- 
pieżnego chwytu. 

Wolnym krokiem począł zbliżać się 
do Justyna, który, widząc na co się za- 
nosi, skoczył ku drzwiom. Nie zdążył 
jednak zrobić trzech kroków, gdy po- 
czuł na szyi stalowe palce opryszka. 
Chciał wzywać pomocy, ale głos nie 
przechodził przez Ściśnięte gardło. 


takich terrorystów na placach targo- 
wych, na przedmieściach Warszawy... 
Ofiary są wobec nich bezsilne, nie chcą 
zwrócić się do policji, 
| zemstą... 

Więc i ten dziwacznie ubrany łotrzyk 
j jest takim samym terrorystą, ale dla od- 
jmiany grasułącym nie na targach, ale w 
prywatnych mieszkaniach ?.., i 

Co z takim robić?::. Niema innej ra-' 
dy, trzeba przed nim skapitulować, przy 
najmniej narazte:.: = ka = 

I Justyn sięga do kieszeni po portfel. 
Szperając w przegródce między bank- 
notami, zastanawiał się jeszcze, czy nie 
byłoby dobrze zrobić alarm, zwołać 
wszystkich gości i przy ich pomocy unie 
szkodliwić zuchwałego terrorystę?... 

Szybko jednak odrzuca ten pomysł: , 
ten człowiek ma rewolwer przy sobie 
i jest zdecydowany na wszystko...‘ 
A wśród gości niema nikogo, ktoby od-' 
ważył się stanąć do walki z atletycznie . 
zbudowanym rzezimieszkiem... 

Po odejściu Lidora, w salonie zostali 
przeważnie starsi panowie i kobiety... 
Więc Justyn wyimuje trzy stuzłotowe! 
banknoty i wręcza je Frankensteinowi..., 

Najróżniejisze pomysły przebiegają 
ciągle przez jego głowę, realizację ich; 
odkłada iednak na później, na bardziej 
odpowiedni moment, gdy czujność 
opryszka będzie jakoś uśpiona... 

Tak, tak, coś będzie trzeba zrobić, 
bo najgorzej — dać się sterroryzować 
poraz pierwszy... 

Tok jego myśli 
przez Frankensteina. 

— W porządku... — mruknął terro- 
rysta, chowając otrzymane pieniądze do 
kieszeni. — Teraz możemy iść do salonu. 

Justyn już się nie opierał, bo uznał to 
nie tylko za niebezpieczne, ale i za bez- 
celowe. 

Przed drzwiami, prowadzącemi do 
przedpokoju, Frankenstein zatrzymał się 
jeszcze i pouczył w krótkich słowach! 
Justyna, co ma powiedzieć wszystkim. 

Scenę, jaka rozegrała się w przedpo-|; 
koju, znamy już z poprzedniego roz- 
działu. Przejdźmy teraz do salonu. 

Zebrani tu goście z ożywieniem ko- 


ka: 
— No, no, bo tym razem będę bez 
bo drżą >) 

j 


$ 


został przerwany i 


|mentowali zajście. Ktoś odezwał się, że 


należy opuścić mieszkanie Justynów, 
którzy są niewątpliwie zdenerwowani 
tem, co się stało, kto inny jednak uważał, 
iż trzeba pozostać. 

W tym momencie. gdy zabrał głos 
ogólnie szanowany Hieronim Polgowski, 


raźny, nawpół bolesny. uśmiech i dodał. 
pośpiesznie: 

— No tak... Wobec tego uważam in- 
cydent za wyczerpany... No, tak może- 
my się bawić... 

I Justyn uczynił gest zapraszający, 
chcąc w ten sposób skłonić swoich goś- 
ci do owei nieokreślonej bliżej zabawy, 
o której wspomniał. i 

Goście spoglądali po sobie z konster- 
nacją. Mimo „wyjaśnienia“ gospodarza, 
sytnacia nie stała się dla nikogo bardziej 
przejrzysta, przeciwnie — wszyscy od- 
nieśli wrażenie, że coś się w tem kryje 
więcej niezwykłego, niż początkowo 
przypuszczano. 

Spoirzenia były skierowane na Fran- 
kensteina. Może on coś powie, może z 
jego ust będzie można usłyszeć coś bar- 
dziej konkretnego?... 

On jednak milczał, tajemniczo 
uśmiechnięty. naw 


— No, proszę, proszę. — wszed! Ju _. 


styn między gości. — Stoliki do brydża * 
są przygotowane... Panie mecenasie, pan 
chciał zagrać, prawda?... Ma pan kom- 
plet?... Proszę... 

Nerwowo łapał każdego za rękę, za 


‘klapy marynarki — z twarzą purpuro- 


wą, z nieprzytomnie 
oczami. 

Ale nikt nie kwapił się jakoś z zaje- 
ciem miejsca przy zielonych stolikach. 
Wyglądało tak, jakby ten i ów zamie- 


spoglądającemi 


;„rzał opuścić dom, w którym spotkała ta- 


ka zniewaga ogólnie lubianego inżyniera 
Lidora. 

Mecenas Żliński 
żony: 

Uważam, że powinniśmy stąd wyjść. 

— Dlaczego? — zdziwiła się pani 
mecenasowa, nie odrywając oczu od 
Frankensteina, który zajął po raz trzeci 
miejsce na kanapce, ale tym razem nie 
położył nóg na stoliku. — Dlaczego my- 
ślisz, że powinniśmy wyiść?... 

— Nie mogę zostać w towarzystwie 
tego awanturnika... 5 

— Przesadzasz, 
awanturnik... 

— Nie awanturnik? — zasyczał me- 


szepnął do swojej 


mój drogi... To nie 


cenas. — A co? Dżentelmen?... Pobił Li- 


dora, który jest człowiekiem bardzo tak- 
townym i spokojnym... I wogóle jak on 
się zachowuje... Jestem zdumiony po- 
stępowaniem Justyna: zamiast wyrzucić 
tego łotra z mieszkania, zwala winę na 
Lidora... To skandal, skandal!... Chodź- 
my... 

— Nie zawracaj głowy!... wzruszy= 
ta mecenasowa ramionami. 

— Uważasz, że powinniśmy tu zo- 
stać?... 

— Naturalnie.,. Cóż nas może obcho- 
dzić zatarg między dwoma gośćmi... 

— Ale ten zuchwalec i nas obraził... 

— Nie jestem tego zdania... 

— On się wyraźnie z nas naśmiewa. 

— Jesteś przeczulony... 

— Nie, nie.. Spójrz, jak on na nas 


— No, i co? — wpatrzył się Fran-|glówny kasier Banku Rzemiosł, drzwi| wszystkich patrzy... 
kenstein krwiożerczym wzrokiem w|się otworzyły i do salonu wkroczył bla- — Właśnie... to spojrzenie jego po- 
jtwarz swojej ofiary. — No, i co?ldy, jak kreda Justyn w towarzystwie | doba mi się bardzo... Prawdziwie męskie, 
Chcesz. żebym cię tu wykończy!?| Frankensteina. szczere spoirzenie... To jest wogóle cie- 


i tiusty, żeby wytrzymać taką próbę... 
Więc odetchnij trochę, żeby mi dać od- 
pomiedź.. 


— On tu jeszcze jest?... — rozległy 
się szepty. 

| — Jeszcze go Justyn nie wyrzucił?.. 
Potem wszyscy umilkli ho Justyn 


kawy typ... 
nim... 


(Dalszy ciąg jutro) 


Chodź, porozmawiamy z 
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REGULACJA DOBRZYNKI. 
Wydział techniczny przystąpił 
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UCZCZENIE PANA PREZYDENTA RZECZY- 


POSPOLITEJ. robót 


do 


1 CZERWCA 1936 ROK. 


, Ranek dzisiejszy przyniesie miłe wżrusze- 
ma i Sprzyja wynalazcom, rolnikom i dzienni- 
karzom. Począwszy od godz. 10-ej z powodze- 
niem możemy starać się o protekcję į poparcie 
osób na wysokich stanowiskach i zawierać zna- 
 jomości z osobami płci odmiennej. Między go- 
dziną 12-tą a godz, 14-tą nie należy wyruszać 
w podróże morskie, ani przyjmować służby do- 
 mowej. Okres ten sprzyja natomiast interesom 
| finansowym i sztuce, Od godz. 14-ej do godzi- 
| ny 17-ej pomyślny obrót wezmą sprawy serco- 
we, działają jednak krytyczne wpływy dla ru- 
| chu i komunikacji, Koło godz. 18-ej dobrze jest 
załatwiać korespondencję i rozpoczynać spra- 
wy, wymagające szybkiego zakończenia. Od 
godziny 19-ej do godz. 22-ej oczekuje nas po- 
wodzenie w związku z życiem towarzyskiem i 
| miłe wzruszenia i przeżycia psychiczne. Póź- 
nejszy okres zapowiada się znowu gorzej — we 
| wszystkich sprawach należy działać przezornie 
| i ostrożnie. 

Dziecko dziś urodzone — wrażliwe, praco- 
„wite, o usposobieniu romantycznem, posiada 
zdolności kupieckie, pomysłowe, towarzyskie, 


R 
PA: 


na którem omówiono) tażnię aż do Sereczyna. 
REPERTUAR KIN. 


rodowo - Państwowych, 
szczegóły programu na dzień 3 czerwca rb, 

We wspomnianym dniu nastąpi uczczeniej OŚWIATOWE: — Wesoła Rozwódka. 
10-lecia sprawowania urzędu Prezydenta Rze-| NOWOŚCI: — Niewolnica z Mandalay, 
czypospólitej przez Pana Proiesnra lgnacegoj LUNA: — Panienka z Posteręstante. 


Św © itp ea „BT PA RCEL E 
BUDOWLANE ' 


tarariem zarządu Rodziny Policyjnej i Po- 

hcyinego Klubu Sportowego doroczhym zwy: 

czziem w parku Wo'yości odbędzie się zabawa 

O „le pogoda dopisze zabawa będzie miała miej 

sze w niedzielę dnia 14-go czerwca. Począieh 
przy ul. Krzemienieckiej | 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 

Poznańskiego, w dni pow- 


o godz. 15-61. 
Zabawy Rodziny Policyjnej już mają ustalo- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudz/u. 


ną tradycię. 

W danej chwili utworzony specjalny Komi- 
tet Obywatelski przystępuje do zbierania fan- 
tów na loterię fantową. Osoby upoważnione do 
zbierania ofiar będą zaopatrzone w specjalne 


pisemne legitymacje. 
> Pluskwy 


TW 
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i 
| 


i pudwik FALK 


med. Woikowyski 


spec, chor. wenerycznych, skórnych 


od 8-121 od 4-9 w niedz. | święta od 9-1 
Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


Specjalista chorób 
uszu. nosa, gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


od 10—12 1 5—7-ej. 


Dr. ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, sek* 
sualnych į skórnych. 

| (Gabinet Roenigeno- i światłoleczniczy) 

PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83 

"Od 8—10. 1—2.30 | 6—9 w. w św. 10—1. 


Przeprowadzamy dezynfekeje 


pod gwarancją. Zgłoszenia : 


Łódź, Śródmiejska nr. 5, telefon 156-59 


mieszkań | WROPLI MLERA' 
„ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY“ | UIN 


LECZNICA OMEGA 


s 
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Kasyno w Monte Carlo 
u progu ru ny 
(nt) Niedawno ukazało się w druku 


„gh sprawozdanie towarzystwa, dzierżawią- 
Pod przewodnictwem prezydenta miasta p. związanych z regulacją Dobrzynki. W danym | dego kasyno w Monacósi Monte Carlo. 


Futymy w ubiegły piątek o godz. 18-ej w salij momencie pracuje już około 30 osób. Roboty | Jaj się okazuje, rok operacy*"” 1935/36 
Związku Legionistów przy ui. Kościuszki Nr. 14| prowadzone są przy parku firmy Krusche i En. był najbardziej niepomyślnym rokiem od 
odbyło się posiedzenie Komitetu Obchodów Na-| der i posuwać się będą w górę rzeki przez PO-| czasy powstania tych domów gry, t. i 


od roku 1863, gorszym niż lata woiny 
światowej. 

Wpływy z gry spadły w porówna- 
niu z poprzednim rokiem operacyjnym 
o blisko 25 procent. Ogólna strata to- 
warzystwa w ubiegłym roku wyniosta 
6 i pół miljona franków, gdy rok 1934 
wykazał jeszcze zysk w. wysokości bli- 
sko 5 miljonów. Chcąc ratować swe fi- 
nanse towarzystwo wypuściło pożyczkę 
na sumę 50 miljonów franków, subskryp- 
cja przyniosła jednak tylko 38 milionów, 
co dowodzi, że kasyno w Monte Carlo 
przestało być atrakcją nawet dla finan- 


sistów. 
| m 0 OGAROE NY A 


Nieście pomoc 
najbiednieiszym 


WANIE R 
TRG Dr. Rundszfein 


l © WENER Ye NE na H te 9 tępisz b tnie tylko świ RANI ań 
RYCZNE i ~ wytępisz bezpowrotnie tylko świecą | elefon 
NAWROT 7, tel. 128-07 Cegielniana 1, tel. 238-0 dozynfokeyjną „Fumigatore-Cimex". kędy do POMORSKA 1; 127-84 


Przyjmuje od 8—10 r. | 4—8-ej. 


Dr. 


nod. ZIOMKOWSKI 


spec. chor. weńerycznych, skórnych, 
włosów | moczopłciowych 
6-go SIERPNIA ż, tel. 118-33. 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. i 
święta od 9—12. —_—_- 


DOKTÓR LEKARZ - DENTYSTA D JAN pil AR GŁÓWNA © (142-432 EENE AEN i 
| m tel. PIOTRKOWSKA 294 
| ER. SZUMacher D NUSB AUMOWA iR Przyjmują lekarze we wieystkich spe LECZNICA 122-89 
| CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| wa CHOROBY WEWNĘTRZNE cjalnościach — Analizy. Roentgen przy przyst. tramw. pabjan. 


PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, 


Od. 9—1. od 5—9 pp, 
w niedziele i świeta od 10—1. 


przyjmuej od 4—8 p> poł. I ALLERGICZNE. 
światłoleczniczy 


Piotrkowska 51 zizi NA WRO 
mongoli Prz BALICKA] szyte 


j KO PIOWSKI SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu)|— ———— 
ze A 3 è > Nr. jel 15403. A Ki 
$ s hóroby siórne I weneryczie ' p ab DWą 
tel. 232-55| przyjmuje kobiety Í dzieci ód 12. m 
y „ 


o 2.15 i od 6—8-21. POŁOŻNICTWO / i CHOROBY 


tr TREPMAN PIOTRKOWSKA 99. tel. 213-66. 


przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 
specjalista chorób wenerycznych, ———---- 
skórnych. moczopłciowych AKUSZERKA przyjmuje chorych od 


Zaw dzk tel. |3—5. Dyskrecja Al. Kościuszki 41, pr. 
a aazna 234-12ļof, parter, tel. 170-18. 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. m m w 


Poradą 3 zł. 


i 
l 
| 
 Gdafiska 37, 
"przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 
LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


| Przyjmuje od 9—3-ej, 

l GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
| 


Południowa 28 | 
Przyjmuje od 8—11 rano i 
wiecz. w niedziele i święta 


"Dr. med. 


PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


R 


drapieżny, gorący pocałunek mężczyzny 
który unicestwił ją całą. 

— Więc tak wygląda miłość — prze 
mtknęło jej jeszcze przez mózg. Poczem 
ramiona jej opadły wtył. 

| Sama nie wiedziała jak długo znaj- 
| dowała się w tej ekstazie, zanim zebrała 
w sobie całą siłę woli, ażeby odeprzeć 
od siebie ten najcudniejszy gwałt. 

— Zostaw, Ryszardzie! —jęknęła, kie 
dy pieszczoty jego stały się zuchwalsze. 

— Zostaw! — powtórzyła. 

Była mocna i wysportowana. Słod- 
ka groza chwili dodała jej jeszcze sił. 
W pewnej sekundzie sprężyła się cała 
i odepchnęła od siebie coraz bardziej 
nieprzytomnego mężczyznę. 

Ryszard, nie spodziewający się *ta- 
kiego oporu, zachwiał się i wypuścił ją 
ła stłu | Z ramion, a w tej samej chwili hrabianka 
wskoczyła na siodło swego karosza 

Rumak, uderzony ręką w kark, jak 
wicher pomknął naprzód. 

Hrabia, początkowo zły, a potem roz 
bawiony, zacisnął szczęki i mruknął sam 
do siebie: 

— Uciekaj, uciekaj, moja Synogar- 
liczko!... I tak cię dognam i zrobię z to- 
ibą wszystko, co zechcę! Albowiem przej 
powiedział hra- | rzałem cię: kochasz mnie. 

podsadzając. „1 Wskoczywszy. na siodło: swego 

wierzchowca pognał w stronę smolar- 


ff Anarzei Żariski 


erwsza miłość | 


Powieść spółczesna A 


Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- iskrzone źrenice cofnęła się wtył. Jej 
rk yyy ki Jana Zarysza zostaje dziewicza wstydliwość kazała mieć się 
Nie mogąc znależć pracy — mając na jlia baczności. i 
ufrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- | Prawda, że nieraz marzyła o jego po 
sza i od cad: qasi POWA się z mim. | cąłunkach, teraz jednak, kiedy tuż, tuż 
| reena, Danuski Stanisław Reczydski i po|nad nią chwiały się wargi mężczyzny, 
śwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie poczuła rodzaj lęku. 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- Drżąc z wewunętrzengo wzruszenia 
| PIE a powiela przygodach poznaje Julia zerwała się Z miejsca. 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza | , Czas już do domu — szepnę 
który kupuje wieś Rychłowo, angn/ując sta į MIONYM głosem. 
rego Kresińskiego na administratora. Szybkim krokiem podeszła do ka- 
Orlicz. ciężko chory, żeni się z Daniusią. rosza i poczęła zacieśniać popręgi. 
Hrabia Ryszard stanął za plecami 
dziewczyny tak blisko, że czuł słodki za 
pach jel włosów. 
To oszołomiło go doreszty. 
Lekka stopa  Julji dotknęła się 
już strzemienia. 
| — Pomogę pani — 
bia, biorąc ją w ramiona i 
dc góry. 


ZĘ 


ü 


pm 
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Cóż z tego, że mieszkała w pięknym 
pałacu, kiedy puste i chłodne są jego 
komraty. 

Ta samotność wydała jej się naraz 
nie do zniesienia. 

— A jednak jest ktoś — pomyślała 
z ulgą — kto gotów byłby wypełnić 
swoją milością pustkę moich dni. 

I odruchowo dłoń jejruścisnęła moc- Czując uścisk iego ramion dziewczy- 
niej rękę Ryszarda. n Gonna kosc ASA głowy. 

Wytrawny uwodziciel zrozumiał, że| Przez sekundę straciła równowagę — 
E TOA, kiedy, porzuciwszy wszelii noga jej wysunęła się ze strzemienia. i Rozdział pięćdziesiąty piąty. 
kie przygotowawcze próby, należy Niespodziewanie znalazła się cała w ZWYCIĘSTWO RYSZARDA 

przejść do ataku. jego ramionach. ' Kiedy przy stole spotkali sie znowu, 

— Ta mała, chociaż jest coś królew- Uirzała pochyloną nad sobą bardzo Julia była mocno zmieszana i zaczer- 
skiego w jej urodzie, ma słodkie usta nisko gorejącą twarz Ryszarda ,wieniona. 
niewinnego dziecka... I założylbym się, Zrozumiała, że stać się musi to, cze-, Ryszard, obserwując ją spod oka, za- 
Że żaden jeszcze pocałunek nie splamił|go tak bardzo pragnęła, a czego się lẹ- uważył znienacka: 
tych warg — pomyślał, nachylając się| kała. — I powieki jej przymknęły się w — Wygląda pani, 

nad nią w nagłei żądzy. pokornem przyzwoleniu. r 

Hrabianka, spojrzawszy nm w. POZ- Zaraz potem uczuła na swoich ustach 


zonką... 


t 


jakgdyby siç na 


Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny- 


TN: 7poktór REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i W"? 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 


—slZgierska 11 24:09 


skiego pałacu w ślad za umykającą ama-' 


mnie gniewała! — zaczął wreszcie | 
Udawała. że bawi się składaw 


2 razy dziennie przyjm. lekarze wo 
wszystkich specjalność ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 
od 11. rano do 8 wiecz. 

A3 ZŁ. 


Dr. JAKOBSON 


CH 
201-93. 


od 5—8 
od 9—4 CHOR. CHIRURGICZNE 
powrócił 
D-ra Szterlinga 22 
tel, 174-42 
POSZUKUJE SIĘ wykwalifikowane- 


go pracownika (cy) do pierwszorzęd- 
nego zakładu fryzjerskiego damskiego. 
Oferty sub „Salon damski“. 


li rozkładaniem serwetek. Nie patrząc mu 


w oczy, powiedziała pocichu: 
— Dla pana jeden lub dwa pocałun- 


'ki więcej nie znaczą wiele. Wszak tyle 
| razy całował pan bardziej lub mniej bier 


ne usta. Ale dla mnie taki pocałunek to 
prawdziwe przeżycie! 

Zniżyła jeszcze bardziej głos: 
.  — Bo przecież był to mój pierwszy 
w życiu pocałunek. 
- Jej trochę chłodna i królewska za- 
;zwyczaj piękność, rozjaśniona w tej 
chwili odbrzaskiem delikatnego rumień- 
ca, czyniła ją naprawdę ponętną. 

Nie mogło tego nie zauważyć facho- 
we spojrzenie Ryszarda. 


+  Zmrużywszy lekko oczy pomyślał: 


— Ta mała ma jednak w sobie coś 
takiego, że nie będzie to dla mnie zbyt 
wielką ofiarą, ażeby zaprowadzić ią do 

jłożnicy małżeńskiej. Zaiste smaczny 
i wiośniany to kąsek. 

| Głośno zaś powiedział: 
BRE Nie chciałem obrażać panią, panno 
Juljo.. Proszę więc nie brać mi za złe, 
‘że chwilowo straciłem głowę. 

| — Chwilowo? — podchwyciła z gorz 
ką melancholją hrabianki. z 

Dumna jej głowa pochyliła się. 

— Rozumiem — szepnęła — że dla 
pana wszystko było tylko chwilowe. 
Dziś ta a jutro tamta. Bo i cóż ostatecznie 
znączy dla pana taki epizod z niedo- 
świadczoną młodą dziewczyną. 

Zdawało mu się, że zdołał już skru- 
szyć jej dumę i że czas przejść do no- 
wego ataku. 

Przybrał melancholiyjny wyraz twarzy. 

— Jak to źle mieć złą reputacje — 
westchnął. — Nie przeczę, że nie była 
pani pierwszą, którą całowełem, ale od 
pani tylko zależy, ażeby już na zawsze 
;była tą ostatnią. 


Galszy ciag iutro). 


Imprezy sportowe 
dnia dzisiejszego 


Łódź, 1 czerwca. 

Po skromnym programie pierwszego dnia 
świątecznego, w którym odbyło się jedynie 
kilka lokalnych spotkań piłkarskich i zawody 
w grach sportowych, program dnia dzisieisze- 
go zapowiada się iuż o wiele bardziej atrak- 
cyinie. 

Na czoło imprez dzisiejszych wybija się iñ- 
teresujący mecz piłkarski ŁKS-u z wegier- 
skim zespołem pierwszej ligi Bocskay, który 
w zwycięskim meczu z Wartą w Poznaniu za- 
demenstrewał bardzo ładną gre. 

W meczu dzisiejszym jeden z naipopular- 
niejszych sportowców łódzkich reprezentacyj- 
ny obrońca ŁKS. Karasiak obchodzi jubileusz 
20-lecia gry w piłkę nożną. Mecz ten odbędzie 
sie o godz. 17 na stadjonie „ŁKS-u. 

O godz. 15-ej rozpocznie się na sładjonie 
WIMY: międzyokręgowe spotkanie  lekkoatle 
tyczne pomiędzy reprezentacyjnemi zespołami 
Śląska i Łodzi. Odbędzie się ono zamiast odwo- 
lanego trójmeczu w którym uczestniczyć miała 
jeszcze reprezentacja Krakowa. 

W mieczu tym startuje szereg czołowych 
zawodniczek ` zawodników polskich z Kwaś- 
niewską i Wajsówną na czele. 


Zjazd gwiaździsty Z. K. M. 
odbędzie sią w (opka 


Łódź, 1 czerwca. 

Ziazdy gwiaździste ŻKM-u cieszą się już 
wyrobioną dobrą marką. Gromądzą one zaw- 
sze na Starcie liczńych motocyklistów z całei 
Polski, którzy właśnie w zjazdach tezo kluby 
osiągają rekordowe wyniki 

Po recznej przerwie, kiedy to w roku ubie- 
głym zorganizował ŻKM. swój zjazd doroczny 
nie do Łodzi a dó. Ciechocinka organizują lo- 
dzianie w nadchodzącą niedzielę piąty ogóino- 
polski motocykiowy zlazd gwiaździsty do Ło- 
dzi. 

Zjazd obliczony jest na 12 godzin, przyczem 
start nastąpić może niewcześniej jak w sobotę, 
o godz. 12 w mocy. Meta zjazdu mieścić się 
będzie w Łodzi w Al. Kościuszki 68 na dzie- 
dzińcu szkoły kierowców p. Gretkiewicza. 

Zjazd odbywa się podobnie jak a! 
w czterech kategoriach, dwuch w solowych i 
dwuch z przyczepkami, Dla zwycięsców w po- 
szczególnych kategorjach przeznaczyli organi- 
załotzy po dwie” nagrody kolejne fuiduiąc-też 
iagródy za najlepsze wyniki dnia w 
kach i w maszynach z przyczepkami. 

Pczaątem jeszcze rozegranych będzie sze 
reg nagród firmowych i ofiarowanych przez 
poszczególne osoby i instytucje. Ogółem licz- 
ba nagród sięgać będzie pokaźnej cytry 30. 

Dla zawodnika zamiejscowego, który osiąg= 
nie nntopsiy wynik przeznaczyła nagrodę re- 
dakcja " Ezpresstt' ss 


Zwycięski pochód 


pabjanickiej Burzy 


Łódź, 1 czerwca. 

W dniu wczorajszym rozegrane zostały dal- 
sze trzy spotkania piłkarskie o mistrzostwo kl. 
A. WKS. zreinisował z Widzewem 2:2, w Pab- 
janicach Burza pokonała Makkabi w stos. 2:0 
i PTC. wygrało z SKS-em w stos. 5:1. 

Po spotkaniach wczorajszych jak też sobót- 
nich zaszło w tabeli kilka zmian, przyczem Bu- 
rza pabianicka poprawiła swą lokatę wysuwa- 
iąc się na drugie mielsce i mając tylko o je- 
d:n punki NAA od znajdującego się na pierw- 
szem miejscu ŁTSG 

Tabelka mistrzowska przedstawia się obec- 
nie następująco: 


Klub Gier Pkt. St. br. 
PTO SG 11 18 35:7 
2) Burza 11 17 25:15 
3) Widzew 11 16 25:15 
4) Union Touring 11 15 23:12 
5 P © 1 0 14:18 
6 Ł. RS L B. 11 8 17:22 
7) KINA 10 7 17:19 
8) S. S. 11 5 16:24 
9) W. za S. 11 5 11:28 
10) Makkabi 10 2 6:32 


Dwaj łodzianie 


pokonani w Warszawie - 


Warszawa, 1 czerwca. 

Mecz mięściarski Makkabi — Warszawian* 
ka zakończył się zwycięstwem  Makkabi w 
stosunku 8:6. Zawody wypadły dość blado, 
przyczem nie doszło do zapowiadanych dwuch 
pojedynków. Forlański miał walczyć z Rosen- 
biumem a zastąpił go kolega klubowy Polus, 
który też wygrał spotkanie na punkty. Neu- 
ding nie stawił sie do walki z Karpińskim. 

Łodzianin Taborek mając przewagę tech- 
niczną przegra” walkę z Neblem, a drugi to- 
dzianin Bartosiak (Zjednoczone) w walce nad- 
prograntoweł pokonany został przez Zarembę. 
Wreszcie Wrazidla w wadzę ciężkiej wypunk- 
towa? Stelneseta. 


Niemieccy piłkarze 
przegrywają w Wilnie 


Wilno, 1 czerwca. 


W Wilnie odbył się mecz piłkarski pomię* 
dzy drużyną z Królewca „V. F. B.* a Śmigłym. 
Wiinianie odnieśl. zasłużone zwycięstwo 3:2. 


solów- | 


| 
| 
j 
| 


Brawo Lokajski! 


Rzutem 73.27 osiągnął on w oszczepie najlepszy | 
tegoroczny wynik na świecie | 


Warszawa, 1 czerwca. Zwycięscą konkurencji został Lokajski skokiem 715, lepszym tylko o jeden centymetr 
Pierwszy dzień milędzymiasiowego spotka- | WSPANIAŁYM RZUTEM 73.27, będącym nie- |od wyniku Hofimana. Trzecim był Hanke 692. 
nia lekkoatletycznego między zespołami Pozna= | tylko nowym znakomitym rekordem Polski ale Poza konkursem Nowak skoczył 696. | 
nia i Warszawy przyniósł cały szereg tosko-|też NAJŁEPSZYM WYNIKIEM  OSIĄf:NIE- Bieg 400 mir- wygrał w doskonalej formie 
uałych wyników i pozwala rokować  jaknal-|TYWM W BIEŻĄCYM SEZONIE NA ŚWIECIE. | Biviakowski w czasie 49.8 przed Kozlickim 
lepsze nadzieje w związku z Olimpiadą ber- Rekord Śwłaiowy należący do fina  Jarvi-|51.6 i Małeckim 52.2. 
lińską, nena jest załedwie o trzy metry lepszy od wy- W skoku wzwyż pierwszem miejscem po- 
Na czoło imprezy wysunął się rewelacyjny j niku Lokajskicgo, a poza nim jeszcze tyłko |dzielili się Pławczyk z Hoiimanem skokiem 185 
pojedynek w rzucie oszczepem pomiędzy Lo-j|dwaj uiemcy "Veiman i Stoek rzucają w tych| przed Dragą 180 i Gieruitą 175. 
kajskim 1 Turczykiem. Odrazu w pierwszym | granicach. bieg 400 mtr- przez płotki wygrał Maszew- 
rzucie Turczyk osiągnął wynik lepszy od do- Entuzjazm ns widowni zwiększył się jcsz*|ski 57.7 przed Kostrzewskim 58 i poznańczyka- 
tychczasowego rekordu Polski Lokajskięgo —|cze, gdy ogłoszono że i TURCZYK PRZEKRO-|mi Małeckim i Bankowiakiem 1.07.6- 
w granicach 68 i pół metra. Wynik łeń wy-i|CZYŁ RÓWNIEŻ GRANICĘ 70 METRÓW. s- Bieg 100 mtr. wygrał Biniakowski w 11.2 
wołał niebywały entuzjazm na widowni, mimo, | siagając 70:53. Trzecim był Gburczyk 55:15|przed Jasiewiczem 11.4, Trojanowskim i ł0- 
że Turczyk należał do ekipy poznańskiej. przed Pławczykiem 52.50. puszańskim, 
Ale wnet potem Lokajski zdradzający rów- W sztajecie 4x100 zespół Warszawy w W kuli Gierutto rzutem 14.62 pokonał Hel- 
nież doskonałą forme pięknym stylowym rzu-| składzie Łukasiewicz, Łopuszański, Lokajski ii lasza 14.46, Tiignera 14.22 i Pabisia 13.84. 


tem MINĄŁ HISTORYCZNĄ GRANICĘ 70 Trojanowski H ustalił NOWY REKORD POL- Wreszcie bieg 1506 mtr; wygrał Noji w 
METRÓW. SKI wynikiem 43:4. Najlepszy wynik uzyskał Oszast (Cracovia), 
Pojdynek ten śledzony był z niezwyktom | W skoku wdai odbył się również jnteresu-|lej Duplicki 4.16.8 i Mackowiak- 


liący pojedynek pomiędzy Pławczykiem a Hoii- 


zainteresowaniem a ogłoszone wyniki pizyję* | 
manem 


Po pierwszym dniu prowadzi Warszawa 48 
te zostały buragatami braw. 


zakończony zwycięstwem  Pławczyka i pół punkta przy 45 | pół punkta Poznania. 


Bielcin6i éra Admiry 


Wiedeńczycy zwyciężają Pogoń 3:1 | 
wiedeńska w stosunku 3:1 (1:0). 


Lwów, 1 czerwca. 
Pierwszy występ mistrza Austrii  Admiry 
wywołał we Lwowie nienotowane dawno zaint- | Wiedeńczycy zademonstrowali na najwyż- 
joy gromadząc na stadłonie Pogoni 8 szym poziomie stojący kunszt piłkarski, a wzgl. 
9990999999 99997090990%0 


| Kraków przegrywa w Budapeszcie 


z olimpijską reprazentacją amatorską Węgier 


Budapeszt, 1 czerwca: pierwszej połowy. 

Rozegrany w Budapeszcie wobec 35.009 wi. | Po przerwie Węgrzy dążą za wszelką ce- 
dzów mecz pomiędzy reprezentacją piłkarską jnę do zwycięstwa, nie cofając się, jak już za-; względu na silne obustronne tempo, Pierwszą 
Krakowa a olimpijską (amatorską) reprezen* | pnączy iii my, przed brutalną, gra, co wywołuje bramkę dla Admiry zdobył Vogl Il w 25 min. 
Jłacją Węgier zakończył M zwycięstwem, Wę-;óstrj reakcję phbliczności. W 17-ci min. pada Fo przerwie w 17 min. Vogl I-szy -podwę'ż% 
grów w. stosunku 3:2. (1:1). druga bramka dla Węgrów, nasco. Polacy ad- |szył wynik do 2:0 dla Admiry. AG miała 

Polacy przegrali niczasłużenie, gdyż mielł powiadają znowu punktem, zdobytym w—kiika- klika okazyj do poprawienia wyniku. rórych 
przez cały czas znaczną przewagę. Węgrzy minut później, Decydujący punkt dla Węgrów nie umiała skorzystać. Dopiero w 27 min. Zim* 
grali jednak niesłychanie ostro | brutalnie. uzyskany zastał w 38-ej min. mer zdobywa konorowy pimkt, dobijając ostry 
Ofiarą brutalności Węgrów padli bramkarz Sedziował Węgier Ban stronniczo. strzał Matiara Ostatnie minuty należą znowu. 
Madejski, Kotlarczyk i Sitko, których zniesiono * do Admiry, która przez Vogla I-go w 35 min. 
z boiska, Na szczęście kontuzje nie okazały się Mecz Kraków — Węgry rozegranv został jlstaliła wynik dnia. Kalea 
groźne. jako przedmecz drużyi zawodowych Węgier i Podczas zawodów zdarzył się nieszczeźśliwy 

Pierwszą bramkę zdobyli Węgrzy w 10-6] | Włoch. |wypadek, któremu uległ w 30. min. środkowy 
minucie. Polacy wyrównali pół godziny póź: Po bardzo zaciętej walce zwyciężyła Oku przerw Pogoni Luchter. Zderzył się on z 


niel Wynik remisowy utrzymuje się do końca! żyna wioska 2:1. obroncą gości tak nieszczęśliwie, że doznał 
p NE Ea a pd A cy kz A Wo złoża AadóRzĘ === |wstrząsu mózgu i w stanie bardzo ciężkim prze 
wieziony został natychmiast do szvitala, 
| Lwowska Hasmonea | Zawody prowadził p. Medyński. 
| pokonana w Zamościu 
Fakoahowi, już trzecią niedzielę z rzędu 
stanowczo się nie wiedzie. Wczoraj byli bia- 
łoniebiescy w spotkaniu z Huraganem lepsi, fe- 
nomenalna jednak gra bramkarza czarnych 
angielska Po 110 zwycięstwach 
WMA "1 baca, wycofał się z ringu 
Berliński „Angriff” podaje sensacyjną wia- Znany bokser niemiecki (amator) Peter 
domość z Łondynu, że znana sportsmenka an-|Vosen, dwukroiny mistrz Niemiec wagi cięż- 
ływacki pomiędzy zespołami stołecznei Lezji |odtąd uchodzi za mężczyznę. iprzyczem aż 116 razy opuścił ring jako zwy” 
A o zakoń EEN się zwycię- Zmianę tę poświadczył lekarz dr. Lennard cięsca. Z pozostałych walk przegrał zaledwie 
stwem drużyny warszawskiej 47 i pół punkta | Broster. Dziennik przypomina przy tej okazji,17. Do opuszczenia szeregów sportu zmuszaia 
przy, 40 i pół punkta lwowian, łanaloziczną trausiormacie Koubkowei. Lo zalecia zawadowa. 


1 


tysięcy widzów.. Zwycięstwo odniosła drużyna (zaszczytny wynik ma Pogoń do zawdzięczenia 
okoliczności, że wiedeńczycy usiłowali wież= 
dżać z piłką do bramki. Pozatem grała też jed- 
nek Pogoń bardzo dobrze mając najlepszych 
graczy w Albańskim, Zimerze i Szumarze- 

U wiedeńczyków obaj skrzydłowi, bracia 
Vogłowie, wykazali świetną dyspozycję strza* 
łową, Z trójki środkowej wyróżnił się Bican. 
Pomoc grała faktycznie bez zarzutu. Najlep= 
szy w tej linji był środkowy Hanenberger. W 
obronie znakomicie grał Mariszka, podobnie, 
lak i Platzer w bramce. 

Przebieg meczu był niezwykle ciekawy ze 


| 
| 


Dwa zwycięstwa 
AZS-u warszawskiego 


Łódź, 1 czerwca. 

W dniu wczorajszym gościły w Łodzi żes= 
poły gier sportowych stołecznego AZS-u, któ- 
re rozegrały spotkania w lhazenie i siatkówce 
z paniami MKS-u. 

Oba spotkania zakończyły się zwycięstwem 
warszawianek. Mecz hazeny wygrały one w 
stosunku 5:2 a siatkówki 2:0 Oba mecze by- 
ły bardzo interesujące. 


Nowe zwycięstwo 


piłkarzy Cracovii 


Kraków, 1 czerwca. 

W mieczu piłkarskim o mistrzostwo klasy 
A Cracovia pokonała Zwierzyniecki w stosun= 
ku 4:2 (7:0). 

Cracovia natrałiła na twardy opór zbyt 
ostro grającego przeciwnika, który przy stanie 
3:0 dla Cracovii zdołał uzyskać dwie bramki 
przez Schindlera 

Punkty dla zwycięsców zdobyli Góra, Sze- 
liga, Chudzik i jedna samobójcza. 

Widzów około 1.500. 


Austin wyeliminowany 


z mistrzostw Francji 
Paryż, 1 czerwca. 

Na REPII AN tenisowych Francji Ber- 
nard wygrał z Austinem 6:4, 1:0. Przy tym 
stanie Austin zrezygnował z dalszej gry ze 
wzgłydu na skurcz ręki. 

W nółiinałach zatem walczyć będą Cramm 
z Bernardem, a Boussus z Perrym. 

W grze poledyńczej pań Horn pokonała 
Gordnitchenko 6:1, 6:4. W półfinałach walczą 
definitywnie Mathieu — Horn.i de Lahvaldene 
— Sperling. 


Pływa cy stołeczni 


zwyciężają we Lwowie 
Lwów, 1 czerwca. 
Odbyty wę Lwowie międzyklubowy mecz 


pP Kałuża, który oświadczył przedstawicielowi 
rurne: pisma, że wybór Admiry na partnera 
W Zamościu gościła drużyna piłkarska: iZ ery wledeńczyków p. Kaluża fest w aa. 
Iwowskiei Hasmonei, która rozegrała dwa spot-! ności zadowolony i uważa, że ntzówył 5 
kania towarzyskie ż miejscowym Hetmanem. ona angielską Chelseę. Z graczy Pozo res 
Mecno reklamowani goście zawiedli oczekiwa- |njem p. Kałuży egzamin zdali tylko Albań iai 
nia publiczności zamościańskiej. SKIE 
Pierwsze spotkanie zakończyło się zwy- 
ciestwem gości w stosunku 2:0, przyczem grą 


si E ZZA EO 
była zupełnie niemal wyrównana. Drugi mecz 


wygrał natomiast Hetman 3:1. — USA—Australja isi 1:1 


w meczu o pubar Davisa 
Błyskawiczne zwycięstwo | 


Wa da PRD. 1 czerwca. 
pierwszym dniu meczu tenisowego o pie 
mistrza świata Lewisa 

Nowy York, 1 czerwca. 


har Davisa Ameryką — Australia obie druży= 
ny zdobyły po jednym punkcie. Quist wygrał 

Słynny amerykański mistrz Świata wagi 
półciężkiej, murzyn John Henry Lewis, roze- 


z Ailisonem 6:3, 5:7, 6:8, 6:1, a Budge poko- 
mał Crawiorda 6:2, 6:3, 4:6, 1:6, 13:11. i 

grał w Nowym -Jorku mecz z Bob Godwinum 

z Florydy, nokautując go już w pierwszej run- 


Kamieniami „poczęstowano* 
dzie. 


Bzr-Kochbę w Konstantynowie — 
Jęttczejowska w Krakowie 


Nieoczekiwany bieg wypadków w końcowej 
fazie rozgrywek o mistrz. kl. B. komplikuje 
Mistrzyni Polski nie jedzie 
do Belgji 


coraz bardziej Sytuację, zwłaszcza w dolnej 
Kraków, 1 czerwca. 


części tabeli: O ile bowiem doniedawna pla- 
cówka KKS-u była stracona, to teraz, po wczo* 
raiszej przegranej ostatnie miejsce należy do 
Bar-Kochby, która jednak nie zrezygnuje z 
Do Krakowa przybyła na tygodniowy  od- | zaciętego pojedynku z klubem  prowinciona|l- 
poczynek Jadwiga  Jędrzejowska. Mistrzyni |nyim zwłaszcza że idzie o pozostanie w kl. B. 
Połski w rozmowie z dziennikarzami oświad- Wczoraj „gościli“ u siebie Konstantyno- 
czyła, że nie weźmie udziału w mistrzostwach | wianie swego najgroźniejszego rywala, Bar - 
tenisowych Baigji, na które została zaproszona. 
Po tygodniowym odpoczynku Jędrzejowska 
uda się na mistrzostwa tenisowe Polski do 
Lwowa, po których wyjeżdża do Wimbledonu. 


Kochbę i zwyciężyli ją 2:1 (1:0). Po meczu 
obrzucono Łodzian kamieniami. 

Sladami Koubkowej 

poszła znana zawodniczka 


p ew ZPA 1 


, 


| 
, 
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Na meczu obecny był kapitan związkowy 

Zamość, 1 czerwca. 

uniemożliwiła zdobycie choćby jednej bram%i, 
fecz zakończył się bezbramkowo. 

gielska Mary Edith Louise Eston po odpowied- kiej, wycofał się z czynnego życia sportowego: 

nich zabiegach chirurgi cznych zmieniła płeć i! Peter Vosen rozegrał dotychczas 142 wałki, 


+ 


sprawiła sobie nowy kostium, w któ- 
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Codzienna nowelka „Expressu™ 


Bilet do teatru 


Krystyna często przeglądała w pis- 
mech rubrykę ogłoszeń matrymonial- 
nych. 

Przeważnie były one szablonowe i 
nie wzbudzały w niej żadnego zainte- 
rescwania. 

Aż pewnego dnia natknęła się na 
ogloszenie, które przeczytała kilkakrot- 
nie z wielką uwagą. 

Młody mężczyzna, przyjezdny, nie- 
posiadający żadnych znajomych prag- 
ną? nawiązać kontakt z młodą osobą, 
skromną i inteligentną. 

Ogłoszenie było zredagowane iakoś 
inaczej, niż wszystkie inne z tego działu 

Krystyna zastanawiała się dość dłu- 
RY, — > ? 7 É 

Wreszcie odpisala. Nie podała swe-| ~ Patachon: — Nailepszy interes to) Pat: — Czekaj, wpadła mi w tei] Pat: — Widzisz, przymucowaliśmy 
go właściwego nazwiska, ani też adre-| zakład fryzjerski. Człowiek kaleczy|chwili do głowy nowa, genialna myśl...| szczotkę z talerzem i od tei chwili mo- 


zk rosiła o odpowiedź na poste re-| twarze klientów i za to jeszcze  zbiera| Zostaniemy fryzjerami!.. Dawaj — no|żemy uważać, że jesteśmy właściciela- 
stante. 


i r ! n torsę... 3 tę przykrywkę!.:. > , mi zakładu fryzjerskiego.. 

„Po trzech dniach odebrała list w| Pat: — Ale ty mógłbyś chybą tylko] Patachon: -- Właśnie przyniosłem,  Patachon: — Nareszcie będziemy 
urzędzie pocztowym, i „  |strzyc długie brody, bracie, bo de twa-|przykrywkę i szczotkę... Zobaczymy coj pracowali w naszej specjalności... Uwa- 
„ Odpowiedź bvła bardzo interesująca| rzy nie dosięgniesz... z tego będzie... Ponieważ rzeczywiściej gą, złaź prędzej!... Klient idzie!... l 
Nieznajomy pisał, że zamierza spędzić| ` jestem zbyt niski na golarza, więc będę 
w mieście przynajhniei sześć miesięcy, 


robił paniom imamkir... 


Że wprawdzie jest pochłonięty pracą 
zawodową, jednakże wieczory ma wol- 
ne i chciałby nawiązać kontakt z inte- 
ligentną kobietą, z którą mógłby dzie- 
lić się wrażeniami. 

Krystyna wysłała drugi list. Niezna- 
jomy również nie podał jej swego adre- 
su i prosił o odpowiedź na poste-re- 
stante. 

Krystyna nie czekała diugo na iego 
następny list. 

— Otrzymałem kilkanaście odpowie 
dzi na moje ogłoszenie, — napisał iei,— 
pe e: a” była tak interesująca. —| | = 

szystkie listy zniszczyłem. Pragnę| — ERN 
Hzajszybciel. se ka eira Pan Pokraczek: — Ho, hol. Co wi-| Pan Pokraczek: — Więc zechce pan| Pat: 
do mego listu bilet do teatru. Sąsiedni dzę!... Nowy zakład fryzierski!... Chodź, włosy zmoczyć i związać, brodę trochę 
fotel zarczerwowałem dla siebie. Sądzę Medor!.. Zobaczymy jak tu traktuiją|przystrzyc, a Medorka ostrzyc do po- 


kaze ||= = 


Czemby tu polać mu te siwe 
kędziory?... Jak go obleję czystą wodą, 
powie, że to oszustwo... Tu mam jakiś 


Sa Adni dzie x 9 Taśli :) gościł... łowy, żeby był podobny do lwa! łyn, który moja babcia używała jesz- 
że pani przyjdzie, prawda? Jeśli panij 80S% > Y, Zeby DYI [ i płyn, który moj í 

się rozczaruje, po przedstawieniu sd be at; — Pan szanowny pozwolił... Pat: — Już się robi, proszę Szanow-| cze do usuwania odcisków... deżeli dla 
dę pani narzucał mego towarzystwa. | Wszystko na miejscu: — golenie, strzy- |nego pana... Mój pomocnik zajmie się| babci był dobry, to dla takiego starego 


Krystyna schowała bilet do torebki żenie, manikir, wyrywanie" zębów, po- |Medorkiem... , durnia napewno będzie odpowiedni. 


$ : A ć stawian iki i j- : — Ładne i osta- 
Sprawdziła przedtem rząd krzeseł, Nie- RR RA ZEŃ i darmo wysy Pda ci Ładnego klienta dosta 
znajomy prawdopodobnie był zamożny.| 222 — - AE ap 


Bilet w czwartym rzędzie kosztował l 
sporo pieniędzy. 
Przedstawienie na które ią zaprosit,ļ" 
miało się odbyć nazajutrz. 
Krystyna przygotowywała się bar-- 
dzo starannie. Cieszyła się, że właśnie 


rym wyglądała bardzo ponętnie. i 

Nazajutrz w południe udała się doj l4R 
fryzjera. Do domu wróciła tramwajem. ' 
I pewno właśnie w tramwaju, gdy wyi-l EBR 
mowała z torebki pieniądze, zgubiłajj * > 
bilet do teatru. a S2 3 
RAE T Ae . Pan Pokraczek: — Czy wy czasem | Pan F okraczek: — Panie!.. Co o| 
trze rozpoczynało się o godzinie ósmej| nie zrobicie krzywdy mojemu Medor-j ma znaczyć!?... Co pan zrobił z mojemi 


ostatni krzyk, ale... rozpaczy!... Trudno, 


minut trzydzieści kowi?... Zależy mi na tem, żeby był, włosami?!.. Jak ja będę wyglądał: —| jedź pan dalej! 
Pozostało PREISO mało czasu. Kry- dobrze ostrzyżony... czarne włosy na głowie i biała broda! Pat: — Teraz przystrzyżemy panu 
styna zresztą w żaden sposób nie mo-| Pat: — Co do tego może pan sza- Pat: — Niech się pan szanowny |szanownemu bródkę i wszystko będzie 


nowny być zupełnie spokojny: — w na-| uspokoi... Te włosy tylko chwilowo ma-| w porządeczku... 
ją taki kolor.. To jest najnowszy płyn Patachon: — Mój klient jest w takim 
do pielęgnowania włosów.  Ostatnij razie spokojniejszy... Chodź, Medorku, 
krzyk mody! teraz przystrzyżemy ci ogonek i bę- 
dziesz wyglądał jak Rudolf Valentino! 
/ 


gta się porozumieć z nieznajomym. — 3 < 
Przecież nie znała jego adresu. Jeśli na| SZym zakładzie psa traktuje się tak sa- 


pisze na poste restante, to on mógł| Fo jak Klienta i Klienta, jak psa... 
wcale nie odebrać listu. Przecież nie 
spodziewał się, że ona jeszcze raz na- 
pisze. 

Rozpacz Krystyny nie miała granic. 

O godzinie ósmej, w nowym kostju- 
mie i modnymm kapelusiku, przybiegła 
zdyszana do teatru. Wszystkie krzesła 
w czwartym rzędzie były wyprzedane. 
Kupiła bilet w piątym rzędzie. 

Gdy znalazła się na widowni, pub- 
liczność już zajmowała swe miejsca. 

W czwartym rzędzie wszystkie fo- 
tele były zajęte. Siedziało tam kilkuna- 
stu mężczyzn. Wśród nich prawdopo- 
dobnie znajdował się nieznajomy, który 
przysłał jej bilet. Ale Krystyna przecież| ~ Medor: — Rerrrrr!.. Hau-hau-hau!..| Pan Pokraczek: — Co pan zrobił, do 


nawet nie wiedziała, jak on wyglądał.| Rzryryrry!... | stu par tysięcy nożyczek!..  Ściął mi 
Gdyby choć zapamiętała numer fotelu, 


Pat: — Czy to iuż 
le gwiazd na niebie... Wszędzie dokoła 


, AC Patachon: — Rety!.. Medor napraw pan połowę brody!.. To była moja je-|same gwiazdy i moje buty... 
mogłaby ustalić, gdzie on siedzi. dę zamienił się w lwa i dostał wście- į dyna ozdoba, a pozatem dzięki tej bro-|  Patachon: — A ja zamieniłem się w 
Po pierwszym akcie Krystyna, Zu-|klizny! - (dzie oszczędzałem na krawatach i ko-|żywy portret, bo mam głowę w ramce.. 
pełnie zrezygnowana, opuściła teatr. Pat: — Nie pchaj się, durniu!... Czy szulach!.. Ja was teraz nauczę, łamagi; O, rety, ktoby przypuszczał, że los fryz _ 
Nie spotkała się już nigdy z niczna-| nie widzisz, że strzygę gościa!?... jprzeklętet.. To się nazywa fryzjer!?...|jera jest taki straszny?!... 
jomym. Pan Pokraczek: — Panie, ostroż- Krawiec tak macha nożycami, a nie 
Bilet, zgubiony przez Krystynę, zna-| niet... Oczy mi pan. wydłubie temi no- fryzjer! 


lazła inna, młoda kobieta. Skorzystała! życami! 8. 
z okazji i udała się do teatru. ZET TTE ATIE SE TARRE i DRR z 

Nieznajomy. zgodnie ze swemi prze- opuścił miasto. Nie wyjechał jednak żonki. . Pi j „|lte, przeznaczony dla Krystyny, w ten 
widywaniami, po sześciu miesiącach sam. lecz w towarzystwie młodej inal-| Była to niewiasta, która znalazła bi-*sposób zawarła z aim znajomość. Dol. 
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